
Rok XVI. Nr. i*B6. Sobota 21 listopada 1925 roku' Cena numeru 15 groszy.

CENY OGŁ OSZEŃ:

Za wiem milimetrowy praed tekstem 
50 grosay, w tekście i nadesłane 
35 groszy, za tekstem 15 groszy. 
Drobne ogłoszenia po 5—10 groszy za 
wyraz. Najmniej 1 złoty. Matrymonialne 
15 gr. za wyraz. Tłustym drukiem 
podwójnie. Zagraniczne 100 proc.

W numerach świątecznych i nie­
dzielnych ceny o 25 proc, droższe.

Za terminowy druk ogłoszeń admi­
nistracja nie odpowiada.

Każda nowa podwyżka obowiązuje 
iuż wszystkie przyjęte ogłoszenia do 
zmiany cen bez uprzedniego zawia­
domienia. — Dziennik polityczny, spolecziy, gospoiarczy i literacki.
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Adres dla listów i depesz: 
.ISKRA*. Sosnowiec.

Konto czekowe P. K. O. Nr. 61553.

Prenumerata wynosi:

zł. 2,50
Z odnoszeniem miesięcznie: 

zł. X

W Zagłębiu po za Sosnowcem, Bę­
dzinem i Dąbrową: zł. 3.

Z przesyłką pocztową 
zł. 3.

Zagranicą 4 zł.

ZaMiercie, i Diii 11.
WIDAWCA: „Karier Zachoiinl* S. A. Redaktor: Tadeusz dpiota-

Ustatnla chwila.
WARSZAWA, 20.11 (Pat) Pisma 

południowe podają ostatnie chwile ży­
cia ś. p. Stefana Żeromskiego: Wczo­
raj wie'ki pisarz położył się na spoczy 
nek nieco później i przebudził się dziś 
przed 11-tą rano, w chwilę potem za
wezwał żonę.

Proszę odsłonić rolety, rzekł krótko.
Nim pani Żeromska zdążyła wyko­

nać tę prośbę, jęknął cicho. Gdy się od­
wróciła jut nie tył. Śmierć nastąpiła w 
mieszkaniu ś. p. Żeromskiego w Zamku królewskim.

Koidolmli ruda.
WARSZAWA, 20-11 (Pat) Pel- 

triący obowiązki prezesa Rady mini­
strów, minister spraw wewnętrznych 
Raczkiewicz przesłał na ręce p. An­
ny Żeromskiej następującą depeszę 
kondolencyjną:

.Z powodu śmierci śp. męża Pa­
ni przesyłam wyrazy najgłębszego 
współczucia, łącząc się z Panią w U- 
ezuciach bólu i talu oraz świadomości 
wielkiej straty, aką ponosi Polska.*

KonSolenete rządu czechosl owackleno
WARSZAWA, 20-11. (Pat) Po»e> 

nadzwyczajny i minister pełnomocny 
Czechosłowacji w Warszawie nadesłał 
do zarządu Związku zawodowego li­
teratów polskich na ręce J. Kaden 
Bandrowskiego następujące pismo: 
7. powodu nagłego odejścia jednego 
z największych pisarzy polskich Ste­
fana Żeromskiego składam jako przed­
stawiciel bratniego narodu czechosło­
wackiego wyrazy szczerego ubolewa­
nia i głębokiego żalu wskutek tak 
bolesnej straty tak dla narodu pol­
skiego jak i czechosłowackiego.

Głosy prasy.
„Kurjer Warszawski* piszę: Ste 

fan Żeromski przestał żyć. Zamknęły 
się jego oczy, niespokojnie patrzące na 
to, co się dzieie w Polsce, z głęboką 
troską wytężone w jutro, z niezmier 
nem ukochaniem ogarn ającem naród i 
ziemię ojczystą, której wszystkie cier­
pienia i bóle były w jego sercu. Prze­
stało bić serce, które od zarania dni 
swoich mocowało się z przeciwnościami 
losu Zgasło życie, które było nieustan­
ną walką pod chorągwią sztuki o zwy 
cłęstwo światła nad mrokiem, prawdy 
i sprawiedliwości nad obłudą, kłamstwem 
i niesprawiedliwością. Umarł nietylko 
genjalny pisarz, umarł także wielki i 
niezmożony bojownik który zagrzewał 
słowem niepospolicie gorącem i natchnio- 
nem ca e swe pokolenie do wytrwania 
wskazując mu ideał wolności, ideał 
ofiary i poświęcenia na rzecz narodu i 
Oiczyzny. Żeromski jako pisarz i jako 
obywatel stał na wysokiej strażnicy du­
cha, zrywając nieraz bandaże z zakrze­
płych i przyschniętych już ran, nie po­
zwalał zapominać, nakazywał pamię­
tać i być gotowym. Bolejąc nad uwste- 
cznieniem cywilizacyjnem i kulturalnem 
Polski, nad nędzą materialną i moralną 
ludu roboczego i włościańskiego ma­
rzył o j«go szczęściu w wolnej Polsce, 

której wychodził naprzeciw z całą swą 
duszą i z całym swym geniuszem.

.Dzień Polski'* piszę: W literaturze 
polskiej, osieroconej przez zgon Sień 
kiewicza, Żeromski zajął naczelne sta­
nowisko. Niepospolity i ws zechstron- 
ny talent, ogarniający wszystkie dzie

Likwidacja przesilenia rządowego.
Parlamentarny rząd p. Skrzyńskiego utworzony.

WARSZAWA, 20.11. (Tel. wł.) Godz. 14 m. 5. Og. 13 m. 15 
p. minister Aleksander Skrzyński uda się do Belwederu, aby przedsta­
wić panu Prezydentowi Rzplitej listę kandydatów w następującym 
składzie:
p. Aleksander Łkrzvńskl — premjer i minister spraw zagranicznych; 

poseł Jerzy Zdziechowski Zw. L.-N. min. skarbu;
poseł Sianuiaw GraDSkl Zw. L.-N. — minister oświaty;
poseł btan Osiecki P. S. L. „Piast" — min. przem. i handlu; 
poseł Władysław Kiernik P. S. L. „Piast", (ponieważ „Wyzwole­

nie" odmówiło) — mm. rolnictwa;
poseł Bronisław Ziemięckl P. P. S. — min. pracv;
poseł Jęorzei Moraczewskl P. P. S. — min. robót publicznych; 
poseł Wiaoysław Piechocki Ch. D. — min. sprawiedliwości; 
poseł Adam Chaozyńskł N. P. R. — min. kolei;
p. Właoysław htczkiewlcz — min. spraw wewnętrznych; 
gen. toaiewskl (tymczasowy kierownik) — min. spr. woiskowych;
p. Raflwa n (tymczasowy kierownik) — min. reform rolnych.
Są lo konstkwtnc.e narad prowadzonych w ciągu dzisiejszej no­

cy w gmachu seimowym. Narady te trwały do godz. 4 m. 30 rano, 
poczem p. mm. Surzyński wypchał do Belwederu i został przyjęty 
przez p. Prezydenta Rzplitej o g. 5 rano.

Pan Prt2ydtnt Wojciechowski powierzył p. min. Skrzyńskiemu 
ulwoutme rządu parlamentarnego.

P. min. Skrzyński od godz. 10 rano w gmachu prezydjum Rady 
ministrów konteiował koleino z pp. prof. Stan. Grabskim, posłem Po- 
pielem, Jerzym Zdziechowskim, Dębskim i Moraczewskuu.

O g. 13 lozpoczęła się ostatnia konferencja przywódców stron­
nictw sejmowych.

Pan Prezydent Rzeczypospolitej o godz. 1 min. 45 podpisał nomi­
nacją nowego gani netu.

Po nominacji gabinetu.
WARSZAWA, 20-11 (Tel. wł.)- 

Zaraz po podpisaniu nominacji p. pre­
mier Skrzyński przybył do marszał 
ka Rataja. Nominacje poprzedziła kon 
ferencja przywódców wszystkich stron 
mctw z premierem Skrzyńskim, na 
której to konferencji przedstawiony 
został skład gabinetu, który przywód­

Rzecz charakterystyczna, że, gdy 
p. premier Skrzyński przybył do Sej­
mu, rozeszły się pogłoski, jakoby so 
cjaliści byli niezadowoleni z nomina­
cji p. Władysława Kiermka ministrem 
rolnictwa i w związku z tem wzdra­

Kluby sejmowe
P. P. S. Dziś 20 bm. w godzinach 

wieczorowych obradowało w S.-jmie kil­
ka klubów.

P. P. S. po dłuższej naradzie ogło­
siła o g. 7 wieczorem następujący ko­
munikat:

dżiny literatury a nawet publicystyki, 
ogarniał również swem gorącem ser­
cem i umysłem zarówno tragiczną rze 
czywistość Polski w czasach niewoli, 
jak i te niepokojące zjawiska, których 

| niestety nie brak w życiu niepodległej 
Polski.

cy klubów zaaprobowali.
Nowy rząd złoży jutro w połu­

dnie ślubowanie na ręce pana Prezy­
denta Rzeczypospolitej, poczem na­
tychmiast odbędzie się pierwsze po­
siedzenie Rady ministrów.

W nadchodzący wtorek nowy 
rząd przedstawi się Sejmowi.

P. Kiernik a P. P. S.
gał się poseł Morsczewskl przyjęcia 
teki ministra robót publicznych. Wie­
czorem klub PPS. zebrał się na na­
radę i są nadzieje, że incydent ten 
zostanie zlikwidowany.

wobec gabinetu.
.Licząc się i koniecznością i obo­

wiązkiem nie zaniedbywania żadnego 
wysiłku celem wyprowadzenia ludności 
ze straszliwego przesilenia gospodarczego 
— klub P. P. S. przyjął sprawozdanie 
tow. Barlickiego do wiadomości*.

P. S. L. ,Piast”; PoL. „Piast" uza­
leżnia swój stosunek do koalicji od u- 
rzeczywistnienia postawionych mlałstrowi 
Skrzyńskiemu waruaków.

Koło żydowskie — nie daje, a żąda 
wiele: Kolo żydowskie uzależnia swó 
stosunek do gabinetu p. Skrzyńskiego 
od załatwienia spraw gospodarczych i 
zmiany systemu gospodarczego, „stoso­
wanego* wobec żydów, załatwienia spra­
wy odpoczynku niedzielnego, ustawy 
przemysłowej, szkoln'ctwa żydowskiego, 
numerus clausus orać sprawy koncesji.

Str. chrześc. narodowe: Komisja 
parlamentarna klubu Str chrześc. nar. 
określiła stanowisko klubu w ten spo­
sób, że w sprawach gospodarczych klub 
gotów jest poprzeć gabinet i współpra 
cować z nim.

W polityce wewnętrznej klub uwa­
ża na niebezpieczną dla ładu i prawa 
w państwie pobłażliwość wobec pogró­
żek i gwałtów, wyrażających się w za 
łatwianiu sprawy Ministerjum spraw 
wojskowych.

W polityce zagranicznej klub wi- 
' dzi różnicę poglądów i przeciwny 1est 
układom w Locarno — wskutek czego 
klub nie mógłby dać swoich przedsta­
wicieli do gabinetu i ograniczy aię je­
dynie do współpracy w dziedzinie go­
spodarczej nu podstawie zaznajomienia 
się z zamierzeniami rządu.

Z. L. narodowy. Klub Z L.N przy­
jął do wiadomości znane już sprawo­
zdanie prezesa Głąbińskiego.

Opera Teatru Katowickiego w Dąbrowie Górniczej w Sali KOMETA 3 t 77it
Znana i popularna opera Teatru Ka­

towickiego na Górnym Śląsku z|eżdża 
na jeden gościnny występ do Dąbrowy 
Górniczej z ąłeśną operą BuccinTego .CYGANERJA*
Własne kostjumy, oraiestra 38 osób, 
potężne chóry i pierwszorzędna obsa­
da tworzą wybitną artystyczna całość 
Bilety po cenach normalnych, wcze 
śmej zamawiać można w cukierni 
Pietrzaka W dniu przedstawienia, t.j. 
22b tn od godz 10 rano w Kasie Teatru 
Początek o godzinie 3-ej popołuJniu

Występ gościnny 
|ANA KIEPURY w KATOWICACH.

W sobotę, dnia 21 b. m. w Teatrze 
Katowickim wystąpi gościnnie znany te­
nor Opery Warszawskiej JAN KIEPURA 
w operze Gouaod’a „Fanst* w roli tytu­
łowej. Występ tego świetnego śpiewa­
ka, znanego zaszczytnie w Zagłębiu i na 
gruncie śląskim, obudził wśród meloma­
nów nadzwyczaj żywe zainteresowanie.

Ceny biletów normalne. Początek o« 
godz. 7 m. 30 wiecz. Bilety sprzedaje 
kasa Teatru Polskiego. 7703-2-1
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PRZEGLĄD PRASY
Oficerowie w roli 

napastników.
O moralnym wpływie konfede­

racji sulejowskiej na umysły niektó­
rych wojskowych, świadczą dwa or­
dynarne i ubliżające godności mun­
duru żołnierza polskiego występy 
zwolenników marsz. Piłsudskiego.

O napaści oficerów b. legionistów 
na redakcję .Dziennika Wileńskiego* 
donosi .Warsz. Gazeta Poranna*. 
Najpierw do redakcji wpadło dwuch 
oficerów 1 p. p. L i gdy red. Obat 
me podał im nazwiska autora artyku­
łu, w którym omówiono stanowisko 
marsz. Piłsudskiego w przesileniu, 
jeden z oficerów rzucił się na red. 
Obsta, przyczem wywiązała się bójka. 
W rezultacie napastnicy uciekli.

Gdy następnie red. Obst udał się 
do dowódcy o interwencję, wpadło 
do redakcji .Dziennika Wileńskiego* 
20 oficerów legionowych, w tem 
dwucb pułkowników, a nie zastawszy 
red. Obsta udali się do jego prywa­
tnego mieszkania, gdzie go jednak 
również nie zastali. Wobec obecnej 
w mieszkaniu żony i jednej z pań z 
administracji oficerowie ci zachowy­
wali się w sposób karczemny i nie­
słychanie wyzywający.

Wieczorem odbyło się zebranie 
związku oficerów rezerwy, na którem 
większość zebranych wyraziła obu­
rzenie z powodu postępku garstki o- 
ficerów legionowych, hańbiących mun­
dur oficera polskiego.

Gdy napaść w Wilnie odbywała 
się wieczorem, awanturnicy sulejo­
wscy w Warszawie wybrali porę no­
cną celem dokonania napaści na red. 
Strońskiego. O tym haniebnym po­
stępku czytamy w .W^szawiance*.

Wczoraj w nocy, po pół do
12-ej,  gdy poseł Stroński szedł z 
redakcji na dalszą pracę do domu, 
w połowie mniej-więcej ul. Chmiel­
ne) między Nowym Światem a uli­
cą Bracką, otoczyło go na trotua- 
rze w miejscu słabo oświetlonem 
trzech ludzi w mundurach wojsko­
wych, którzy zjawili się z tyłu. Je­
den z nich, zapytawszy: czy to pan 
Stroński, uderzył posła Strońskie­
go, drugi powiedział: to za te arty­
kuliki, poczem pierwszy z nieb, 
mówiąc: tu fest bilecik podał jakiś 
bilet, który został na trouarze. Na­
pastnicy oddalili się w stronę uli­
cy Brackiej. Ulica była w tem miej­
scu pusta i policji w pobliżu nie 
było. Pos. Stroński poszedł do do­
mu i stamtąd zawiadomił o napa­
dzie redakcję oraz pos. Dubanowi- 
cza, który doniósł o tem władzom. 
Zbyteczne byłyby wszelkie uwagi 
o tym napadzie i o sprawie, w któ­
rej imię działa się w taki sposób.

Zarówno^napaść w Wilnie jak i w 
Warszawie świadczy o rozbrykaniu się 
naszej soldatesk , rozpolitykowanej i 
rozjuszone) w sposób chorobliwy przez 
hasła sulejowskie. Oba te łobuzerskie 
występy dają obraz etyki politycznej 
tych, którzy tylko kułakiem brutalnym 
potrafią argumentować.

Potworne plotki.
Do jakich granic doszło z racji 

konfederacji sulejowskich, świadczy in­
formacja .Naszego Przeglądu , który w 
poważnym tonie taką podał wczoraj 
informację:

Fantastyczna pogłoska o .mar­
szu Januszajtisa na Warszawę'I 
Wszelkie pog oski, rozszerzane o tem, 
jakby p. Januszajfis miał przyjechać 
z wojskiem do Warszawy, są nie­
prawdziwe.

Czy nie jest rozmyślnem sianiem 
popłochu takie prostowanie .fantastycz­
nych pogłosek*. Coby powiedzieli lu* 
dz ska, gdyby ktoś wyszedł na trybunę 
i w tonie poważnym zaczął odpiera ć 
zarzuty, że .Naszemu Przegl dowi* nie 
zależy na wprowadzaniu zamętu.

Popierajcie L. 0. P. P'.

Dnia 24-go listopada, jako w drugą bolesną rocznicę 
śmierci żony mojej

ś. p. Marji Barlickiej 
odbędzie się nabożeństwo żałobne o godzinie 8 ej rano w ko­
ściele w Dąbrowie, na które zaprasza przyjaciół i życzliwych 

n2B laż 1 rodzina.

Konferencje nowego komisarza Syrji.
LONDYN, 20.11. (Tel. wł.) W tu­

tejszych kołach politycznych żywo 
komentowana jest wizyta nowomiano- 
wanego komisarza francuskiego w 
Syrji, sen. de Jourenela, który od­
był kilka konferencji z brytyjskim mi­
nistrem spraw zagranicznych, p.Cham­
berlainem i ministrem kolonji, p. A- 
mery. Według powszechnego prze­
konania konferencja ta ma ogromne 
znaczenie dla uzgodnienia polityki 
Francji i Anglji na Bliskim Wscho­
dzie.

Konferencje miały zupełnie wy­
jaśnić sytuację i doprowadzić do po­
rozumienia co do dalszego postępo­
wania obydwu państw zwłaszcza w

Przesilenie gabinetowe w Czechach.
PRAGA, 21-11 (Tel. wł.) Prze­

bieg pertraktacji dotychczasowych 
stronnictw koalicyjnych pozwala przy­
puszczać, że koalicja ta w składzie 
niezmieni nym utrzyma się przy rzą­
dach. Pertraktacje doprowadziły do 
zupełnego porozumienia co do po­
działu tek w przyszłym rządzie po­
między poszczególne grupy koalicji. 
Na zasadzie tego porozumienia naj­
pilniejsza grupa parlamentarna sgrar-

Swehla będzie
PRAGA, 20.11. (Pat) .Prager 

ponownie misję utworzenia gabinetu.

listj mttii inW 8 Lun.
BERLIN, 20-11 (Pat) Wczorajsza 

konferencja prezydentów krajów zw. 
Rzeszy i prezydentów gabinetów 
trwała do późnego wieczora. Mimo 
późnej pory zebrała się rada mini­
strów pod przewodnictwem Hinden 
burga. Po posiedzeniu rady, która

PrzEflsfawiciBl liew v lite mOów.
BERLIN, 20 11. (Pat) .Berliner wdopodobnem jednak jest, iż każdo 

Tageblatt dowiaduje się, iż na sta- razowy minister spraw zagranicznych 
nowisko stałego przedstawiciela Nie- , Niemiec zastrzeże sobie udział w se 
mieć przy Lidze narodów przewi- ' sjacb Rady Ligi, nawet gdyby nie 
dziany jest były sekretarz w urzędzie j zawsze mógł w nich uczestniczyć, 
spraw zagranicznych KOblmann. Pra- |

Krawe walki w Chinach.
PARYŻ 20 11. (Pat) Hava. do- 

nosi z Pekinu: Wczorai i przedwczo­
raj toczyły się na południe od Pao- 
tingiu wielkie walki. Gdy wojska 
Tsang-Tso-Lina stosownie do ucbwa­
ły cofały się zostały zaatakowane 
przez drugą armję t. zw. narodowych 
sił wojskowych pod dowództwem gu­
bernatora wojskowego prowincji Ho-

Pertraktacja Sowietów z Jajunją.
MOSKWA (Rps) Obecnie tak . 

w Mosawie jak i Tokjo odbywają się I 
pertraktacje sowiecko-japońakie w 
sprawie koncesji w Syberji Wscho­
dniej. Bo‘szewicy proponują Japoń­
czykom eksploatację znanych kopalń 
w okręgu Leńskim. Japończycy żą­

3!

Syrji 1 w Palestynie. Ustalono ró­
wnież obustronne stanowisko w razie 
podniesien a kwestji Syrji w Lidze 
narodów. W każdym razie uważają 
konferencje te za ważny etap w po­
lityce Anglji i Francji na Bliskim 
Wschodzie. Przypuszczalnie też de 
Jouyenel przedstawił rządowi angiel­
skiemu konkretne propozycje w kie­
runku porozumienia angielsko-turec­
kiego.

To też po wyleźdzle z Londynu 
de Jouyenel ma się spotkać z wybi- 
tnemi osobistościami tureckiemi i 
działać w kierunku zawarcia kompro­
misu.

juszy ma zająć 4 fotele ministerialne, 
narodowi-socjaliści, socjal-demokraci 
i katolicko-ludowi po 3 iotele, partja 
dobnego przemysłu 1 fotel.

Jak dotąd największą trudność 
nastręcza kwestja osoby przyszłego 
premiera. Wobec jednak wszechstron­
nego dążenia do ustępliwości i kom­
promisu, kwestja ta nie stanie na dro­
dze realizacji porozumienia.

tworzył gabinet.
Presse“ donosi, że Swehla otrzymał

według doniesienia pism odbyła się 
bez dyskusji, przyjęto przygotowany 
przez ministra Stresemanna projekt 
upełnomocnienia rządu do podpisania 
traktatów locarneńsltich i zgłoszenia 
przystąpienia do Ligi narodów.

nan. Armja ta wśród wfelk’ch strat 
po zażartej walce zdołała zająć Pao- 
tingiu. Miasto zostało doszczętnie 
splądrowane. Kroki nieprzyjacielskie 
wstrzymano jednak, skoro oba woj­
ska dowiedziały i stę o zawartym u- 
aładzie pomiędzy Tsand-Tso-Linem 
i Fengem.

dają prawa eksterytorjalności dla 
swych ajentów handlowych. Bolsze­
wicy zapewne zgodzą na ten waru­
nek, ale zażądają od Japończyków 
zaprzestani* interwencji w sprawach 
chińskich.

Minister skarbu 
poseł Jerzy Zdziechowski.

Ucieczka ofiary gwałtów 
litewskich.

KOWNO, 20 11. (Pat) Areszto­
wany ks. prałat papieski Klinka pod­
czas przewożenia go z Kowna do o- 
boza koncentracyjnego w Warniach 
zbiegł. Miejsce jego przebywania jest 
nieznane.

Lokaut w przemyśle 
hodowlanym w Nienczech.

SAARBRUCKEN, 20 11 (Pat). — 
Związki pracodawców przemysłu bu­
dowlanego ogłosiły dziś lokaut obej­
mujący wszystkich robotników budo­
wlanych całego Zagłębia rzeki Saary. 
Spór wybuchł na tle zarobkowem.

Kapitulacja Sowietów.
MOSKWA, 20 11. (A. W) Rząd 

sowiecki opracował nową ustawę na­
dającą szersze prawa kapitałom pry­
watnym w handlu wewnętrznym i za­
granicznym. Niektórym firmom ma 
być dozwolone prowadzeme intere­
sów wprost z zagranicą. Ustawa ta 
ma być ratyfikowaną na następnem 
posiedzeniu kongresu egzekutywy 
partyjnej. Ustawa przewiduje prócz 
tego kredyty państwowe dla handlu.

Uchwały te są dowodem zwycię­
stwa umiarkowanego skrzydła partji.

Pożar arsenału w Talonie.
TULON, 20-11 (Pat) Wczoraj 

wieczorem powstał w arsenale mary­
narki w Tulonie pożar. Posterunki 
zaalarmowały garnizon i straże po­
żarne cywilne. Pożar wybuchł w od­
lewni i przerzucił się na oddział ma­
szynowy, oraz warsztaty reparacyjne. 
Straty są bardzo znaczne, jeden z 
budynków jest zupełnie zniszczony. 
Tylko z trudem zdołano stłumić po­
żar.

Byłych ziemian przesiedlają 
na byher(ę.

MIŃSK, (Rps) .Zwiezda* komu­
nikuje, że na Białorusi do chwili o- 
becoej wysiedlono na Syberję 180 ro­
dzin byłych ziemian, z których 94 
stanowią rosyjskie, 85—polskie, 10 ro­
dzin łotyszskich i reszta innych naro­
dowości. Wysiedlenia ziemian na Sy­
berję jeszcze trwają.

Katastrofa okrętowa.
HAVANA, 20 11 (Pat) Pochodzą­

cy z Haiti parowiec Ville des Gayes, 
który miał na pokładzie przeszło 200 
robotników udających się do pracy, 
□a plantacje cukrowe w Santiago, za­
tonął. Z załogi zdołano wyratować 
tylko jednego inżyniera i dwóch ma­
rynarzy. 10 samolotów amerykańskich 
krąży nad miejscem katastrofy dl* 
poszukiwani* rozbitków.



nm iifflii
Po tygodniu rokowań, targów, ro­

zważań. dąsów, gróźb, zdenerwowania 
i przemęczeaia mamy wreszcie nowy Ra- 
binet. lut ta ogólnikowa wiadomość 
dala ulgę i swobodne wytchnienie całe­
mu krajowi Jeszcze wyraźniej ta otucha 
zarysowała się, gdy dowiedziano się. źe 
nowy rząd oparł się na por ozumienlu 
czyli koalicji polskich klubów sejmo 
wych i jest w swym składzie parlamen­
tarny.

Przy bliższem rozpatrzeniu listy 
członków gabinetu premiera Skrzyń skie- 
go uderza a brak przedstawicieli klabu 
,Wyzwolenia", który w ostatniej ch wili 
wycofał się z koalicji. Z ramienia tego 
klubu miał być początkowo ministrem 
reform rolnych poseł Poniatowski. Co 
skłoniło .Wyzwolenie" najbardziej za­

angażowane w konfederacji sulejowskiej, 
do usunięcia się od odpowiedzialności 
za rząd, narazie niewiadomo.

Premjerem został po potrójnym po­
wrocie do misji tworzenia gabinetu p. 
Al. Skrzyński, polityk lepiej zapisany w 
opinji zagranicznej, nit w Polsce, gdzie 
spotyka się z zarzutem, źe zbyt dale­
ko posunąć w Locarno swą ugodowość 
wobec Anglji i Niemiec. Zagranicą no­
minacja p. Skrzyńskiego wywoła teijak- 
najlepsze wrażenie. Nie orjcntujący się 
dobrze w atmosferze polityki wewnętrz­
nej, potrafi jednak z wielką giętkością I 
umiejętnością przystosować się do wielu 
konieczności chwili, a jego rozum i spryt 
polityczny stawiają go w rzędzie natęż- 
szych naszych dyplomatów i p olityków.

Obok min. Raczkiewicza, działacza 
o wielkiej rutynie, orjentującego się zna­
komicie w zadaniach administracji pań­
stwowej, a przytem człowieka o wielkim 
poczuciu obywateiskiem i odpowiedzial­
ności, który przy swej gładkości towa­
rzyskiej nie naraził się żadnej p artji, wy­
stępuje jako zawodowiec znany już ja­
ko zastępca ministra wojny w poprzed­
nim gabinecie, gen. Majewski, człowiek 
o wybitnej rutynie w sprawach wojsko­
wych, nie będący narzędziem w rękach 
jakiejś partyjnej kliki wojskowej.

Pozostali ministrowie weszli w skład 
gabinetu na podstawie kiuc za partyjne go 
jako mężowie zaufania tych klubów, któ­
re stworzyły koalicję parlamentarną. Na 
czoło wybija się poseł Jerzy .Zdziechow­
ski jako minister finansów, znakomity 
zuawca życia gospodarczego i długoletni 
referent budżetowy w Sejmie. Jako dru­
gi minister z ramienia Zw. L.-N. wszedł 
poseł St Grabski, twórca projektu refor­
my naszego szkolnictwa, który po przej­
ściu przez Radę ministrów wejdzie w 
najbliższym czasie pod obrady Sejmu.

Klub P. S. L. .Piast" obsadził dwa 
posterunki rządowe: tekę przemysłu i 
handlu oraz tekę rolnictwa, a pozatem 
po usunięciu się .Wyzwolenia" zwolen­
nik tego klubu p. Radwan objął tekę re­
form rolnych. O ile sprawy rolnictwa i 
reformy rolnej w rękach tego klubu są 
zrozumiałe, aczkolwiek nie przez wszyst 
kich w dodatniem znaczeniu, o tyle teka 
przemysłu i hanolu gorzej wyszła na tej 
kombinacji partyjnej. Niema przemysłu, 

niema handlu — mówi się już powszech­
nie—zostało samo .1".

Wejście P. P. S. w skład koalicji 
jest pod względem ideowym bardzo do­
datnie, nastręcza się jednak pyta nie, w 
jaki sposób minister Zdziechowski po­
godzi politykę skarbową z socjalistyczną 
polityką posła Ziemięckiego jako mini­
stra pracy i posła MOraczewskiego, jako 
ministra robót publicznych. Juź p. Grab­
skiemu zarzucano, źe nie przeprowadzi 
sanacji przy olbrzymich obciążeniach so­
cjalny^ M

i o Sokal Albo więc P. P. S. doszła do 
| jakiegoś porozumienia z przedstawiciela* 
I mi tego poglądu, albo prędzej czy póź" 

niej może przyjść do nieporozum ień.

Ważny posteru u ek ministra spra­
wiedliwości objął przedstawiciel Chrz- 
Demokracji poseł Piechocki, mniej ważną 
pod względem zainteresowań politycz­
nych tekę ministra kolei przedstawić lei 
N. P. R. poseł Chądzyński.

Cyfrowo możnaby przedstawić w 
następującej tabeli podział tek w gabi­
necie premjera Skrzyńskiego:bezpartyjni zawodowcy — 3

prawica — 3
centrum (« P Radwanem) — 3 
lewica — 3

| STEFAN ŻEROMSKI |
Warszawa, 21.11. (Tel. wl ) Dziś rano o godzinie 
10-ej umarł w Warszawie STEFAN ŻEROMSKI.

Stefan Żeromski (Zych Maurycy) 
urodź 1 się w roku J868 w Strawczyn, e. 
Do szkół uczęszczał w Kielcach i w 
Warszawie Był pewien czas bibliote­
karzem Muzeum Narodowego w Rapper- 
swylu. Pierwszy tomik nowel pt. .Roz­
dziobią nas kruki, wrony...* wydał w 
roku 1896 Obrazki te z ziemi mogił i 
krzyżów, pisane krwią i żółcią, wstęp­
nym bojem zdobyły autorowi liczne 
grono zwolenników.

W szeregu takich obrazów, jak: 
.Rozdziobią nas..", ,Do swego Boga", 
„Poganin*, „Mogiła", „Promień" malo­
wał Żeromski nędzę niewoli polskie 
młodzieży pod rosyjsk m zaborem U 
tworami tymi, chciwie czytanymi przez 
szkolną młodzież w b. Kongresówce, 
propagował on patr otyzm, a ostrzegał 
przed rozpościerającym się nihilizmem 
rosyjskiej międzynarodówki.

Po „Syzyfowych pracach" (1898 r) 
wydał dwutomową powieść pt, „Ludzie 
bezdomni* (1900).

Następna trzytomowa powieść ,Po- 
pio’y“, w których akcja odbywa się w 
latach 1797 — 1812 wysunęła Zerom 
skiego na czoło pisarzy polskich

W pewnym związku z ruchem re 
wolucyjnym z początków wieku bieżą 
go pozostają trzy bardzo piękne utwory. 
„Echo leśne* (Kraków, 1905 r.), „Po 
wieść o Uda'ym Walgierzu" (Warszawa, 
1906 r.) i „Duma o hetmanie" (Warsza­
wa, 1908 r ).

Dużą popularność zdobyły „Dzieją 
grzechu*.

Pęknięta struna...
Na śmierć Stefana Żeromskiego.

/ struna pękła nagle i bezgłośnie... 
Siruna, co byta grzmotem i piorunem,
Co w auszach ludzkich znalazła przedwiośnie,
Choć los ją karmu ióicią i piotunem.

Pękła cichutko nić żywota krucha...
Pótazie na wieczne pośród mogił leże, 
jeno wszystkiego, co wyrosto z aucha, 
Przecież na cmentarz z sobą me zabierze.

1 słowo wiecznie na ziemi zostanie.
Słowo tak buskie, tak gayby niczyie...
1 będziem nucie dumę o hetmanie, 
Co leży w grobie, a przecież wciąż żyje.

Słowo potężne i pieśni naicichsze 
Nie znają zimna śmiertelnego łoża...
Brzmią niestruazenie na surowym wichrze,
Co leci ao nas z aaiekiego morza.

K. Cwierk

Na uwagę zasługuje tymczasowość 
teki ministra spraw wojskowych. Nie­
wiadomo jednak, czy ta tymczasowość 
jest furtką dla dalszych rokowań jw sty­
lu premjera Skrzyńskiego, czy wynika z 
mechanicznej trudności obsadzenia tej te­
ki przez Prezydenta Rzeczypospolitej naj­
odpowiedniejszym kandydatem. Wywoła­

ne przez konfederację sulejowską trudno­
ści po oświadczeniu gen. Sikorskiego 
zniknęły, niewiadomo jednak, czy na 
zawsze.

Nasuwa się wreszcie pytanie, jak 
długim będzie żywot gabinetu premjera 
Skrzyńskiego. To będzie zależało od 
ułożenia się naszej sytuacji gospodarczej, 
od pogodzenia na tej linji dwu przeć iw- 
nych biegunów socjalnych ZLN. i PPS.,

Nieugięta i niezłamana niczem od­
porność polskiej duszy przedstawiona 
jest w wydanej na rok przed wybuchem 
wojny powieści pL „Uroda życia*.

W okresie wojny i po niej wdzie 
lach swych dał Żeromski szereg obra­
zów, pełnych rozmyślań nad zjawiska­
mi niedoli społecznej.

Trzeba tu wymienić przedewszy­
stkiem trylogję Pł .Nawracanie sza­
tana* oraz „Przedwiośnie*.

Osobne miejsce zajmuje .Wiatr od 
morza", którego niewidziane dotąd bo­
gactwo języka post.wiło Żeromskiego 
w rzędzie tych pisarzy, którzy najsu 
mienniej i z prawdziwą miłością badali 
nieprzebrane skarby języka polskiego.

Na schyłku swego życia znakomity 
pisarz pracował także dla sceny. Na­
pisał trzy dramaty; Białh rękawiczka", 
„Ponad śnieg* i „Uciekła mi przepió 
reczka*.

Największem i zaslużonem uzna­
niem cieszył się dramat .Uciekła mi 
przepióreczka *.

Wielki talent i wielka pracowitość 
dały Żeromskiemu zaszczytne imię w 
literaturze polskiej i wszechświatowej.

Wdzięczna Ojczyzna obdarzyła pi­
sarza wielkich zasług wstęgą orderu 
.Polonia Restituta”,

Wczoraj okrutna śmierć zabrała go 
z pośród nas, pozostawiając w żałobie 
tych wszystkich, którzy rozumieli Że­
romskiego, jako pisarza i obywatela. 

od me tod rolnych PSL. .Piasta", a 
wreszcie od uwolnienia spraw wojsko­
wych od postromych wpływów politycz­
nych.

Trudno jednak powstrzymać się od 
wrażenia, że parlamentarny rząd koali­
cyjny, z dobrze zapisanym zagra mcą 
premjerem Skrzyńskim na czele, da PjI- 
sce największe korzyści na arenie poli­
tyki międzynarodowej. A trzeba pamię­
tać, że Polska stoi przed ratyfi kacią 
nmów Locarneńskich, przed kwestją umo­
wy handlowej z Niemcami, przed nawią­
zaniem sąsiedzkich stosunków z Rosją i 
wreszcie przed koniecznością zaciągnię­
cia wielkiej pożyczki zagranicznej.

T. Op.

Aleksander Skr/ynsKi.
Aleksander Skrzyński pochodzi i 

Krakowa, gdzie urodził się 18 mwrea 
1882 roku. Liczy zatem obecnie 43 la­
ta. Po ukończeniu swoich studiów wyż­
szych wstąoił do służby dyplomatycznej 
Austro-Węgier. Byt najolerw attache w 
Rzymie, następnie od roku 1912 sekreta­
rzem legacyjnym w Hadze, Berlinie I Pa­
ryżu. Podczas wojny pełnił krótko służ­
bę, jako oficer rezerwy, następnie został 
wysłany do Berna szwaicars<ie- 
go jako radca legacyjny, gdzie przeby­
wał do chwili rozpadnięcia się monar­
chii naddunajsklej.

Zgłosił się natychmiast do służby 
polskiej i został mianowany posłen w 
Bukareszcie, gdzie położył znaczne usłu­
gi około przygotowania i sfinalizowania 
przymierza rumuńsko-polsklego.

Został następnie przeniesiony na sta­
nowisko posła Dolskiego w Loadyafe 
zaś w roku 1923 otrzymał w gabinecie 
generała Sikorskiego po raz pierwszy te­
kę ministra spraw zagranicznych.

Jego zabiegom udało się uzyskać u- 
znanie przez konferencję ambasadorów 
wschodniej granicy Polski, która do tej 
chwili tj. do 15 marca 1923 nie miała 
żadnej sankcji międzynarodowej. Wsku­
tek upadku gabinetu, ustąoll i nie za- 
jąwszy narazie żądnego urzędowego sta­
nowiska poświęcił swój czas napisaaiu 
książki w języku angielskim nt. .Polska 
1 pokój*. Wystąpił w niej jako gorący 
rzecznik współpracy angielsko-polskiej 
i pacyfistycznego kierunku polityki pol­
skiej.

W maju 1924 r. pojechał de Gene­
wy na miejsce Skirmuata, jako stały re­
zydent Polski w Lidze narodów. W 
lipcu 1924 r. wrócił jako następca Za­
mojskiego do Warszawy, mianowany mi­
nistrem spraw zagranicznych w gabine­
cie Grabskiego, na którem to stanów ;Sku 
pozostał do obecnej chwili.

Handel polsko-niemiecki.
Wyniki obrotu handlowego między

Polską a Niemcami w pierwszem pół­
roczu r.b., t. j, mniej więcej w okresie 
do zatargu celnego przedstawia się w 
r b. mniej korzystnie niż w analogicz­
nym okresie roku ubiegłego. Wartość 
przywozu Niemiec wynosiła 352 mil), zł. 
wobec 235 milj. zł. w analogicznym 
okres e r. 1924, zaś wartość wywozu 
321 milj. zł. wobec 273 milj. zł. w okre­
sie styczeń — czerwiec 1924. Jak wi­
dać z tych cyfr obrót ogólny wzrósł 
lecz n erównomiernie. Podczas gdy war­
tość przywozu wykazała wzrost o 117 
mil] zł. wartość wywozu wzrosła zale­
dwie o 48 milj. zł. Powodem tego zja­
wiska jest w znacznym stopniu zmniej­
szenie wywozu zbóż i ziemiopłodów, 
stanowiących jedną z głównych pozycji 
wywozu polskiego do Niemiec jakie na­
stąpiło wskutek zeszłorocznego nieuro­
dzaju. Bilans tego handlu za pierwsze 
półrocze r. b zamyka się dla Polski 
saldem ujemnym w wysokości 30,1 milj. 
zł. wobec 38,2 milj. zł. nadwyżki w 
pierwszem półroczu 1924 r. Przywóz z 
Niemiec w okresie sprawozdawczym 

* wynosił 33.6 proc, ogólnego przywozu
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Gniazda anarchii.
Do czego prowadzi samowola 

klik wojskowych i czem pachnie kon­
federacja sulejowska, świadczy rezo­
lucja Związku legjonlstów i Związku 
strzeleckiego w Radomiu, szczerze 
wyrażające nastrój, jaki panuje w tych 
organizacjach, używających firmy bez­
partyjnej i apolitycznej.

Członkowie Związku legjonlstów wezwali zarząd Związku legjomstów, 
aby całą swą siłę skierował ku temu, 
aby Komendant objął najwyższą wła­
dzą w Polsce*, a rezolucja ta pokry­
wa się z rezolucją Związku strzelec­
kiego, który stwierdza, że .Marszałek 
Józef Piłsudski winien otrzymać na­
leżne mu stanowisko kierownicze w 
Państwie*.

Podstawą naszego życia państwo­
wego jest Konstytucja, na mocy któ­
rej o najwyższej władzy w Rzeczypo­
spolitej decyduje Zgromadzenie na­
rodowe, złożone ze wszystkich człon­
ków Selmu i Senatu, wybranych przez 
wszystkich obywateli państwa.

Ale Związek legionistów ma swo­
ją własną konstytucję, w duchu której przy subsydjach państwowych wycho­
wuje swych członków. Według teł 
konstytucji, wyrosłel pod moralnym 
autorytetem p. marsz. Piłsudskiego, 
o najwyższej władzy w Polsce decy­
duje nie Zgromadzenie narodowe, ale 
Związek legionistów.

Zasady konspiracyjne upraszczają również w b. znacznym stopniu spo­
sób ustalenia najwyższej władzy w 
Polsce, którą trzeba zdobyć siłą przez 
skierowanie jej w odpowiednim kie­
runku. Ponieważ trudno dopatrzeć się 
u młodych Kiemliczów siły intelektu­
alnej, zapewne chodzi tu o tą zwy­
czajną siłę, jaka stanowi argument 
prawny parobczaka w kłótni na we­
selu.

Związek strzelecki w Radomiu 
był trochę oględniejszy i wyraził tyl­
ko opluję, która ma wszystek posmak 
polityczny i nie odpowiada zgoła rze­
komo apolitycznemu charakterowi tej 
organizacji.

Rezolucje radomskich wielbicieli 
marsz. Piłsudskiego są dosadnym wy­
razem tej anarcbji, jaka gnieździ się 
w organizacjach, używających jego 
autorytetu.

Kiermasz w Dąbrowie.
Urządzany staraniem NOK. kier­

masz zapowiada się doskonale. Sala 
w resursie nie może pomieścić wszy­
stkich kiosków, jakie mają być urzą­
dzone. Komitet organizacyjny stara 
się, ażeby możliwie wszystkie bran­
że były na tym kiermaszu reprezen­
towane

NOK. będzie posiadała 3 kioski: 
Pierwszy, w którym będą sprze- 

da/wane ręczne roboty, bielizna, try­
kotaże i ozdoby na choinkę wykona­
ne przez członkinie 6 kół NOK. w 
Zagłębiu.

Drugi kiosk będzie miał zabawki 
i papeterię.

Trzeci kiosk będzie zawierał wi­
no krajowe i pierniki własnego wy­
robu członkiń.

Poza tem następujące firmy przy- 
rzekły wystawić swe kioski: J. Ku- 
czbowski — sprzedaż słodyczy, cu­
kierków, czekolady, R. Rudzki — ga­
lanteria, S. Grzybowski — kosmety­
ka, J. Szczęsna — towary kolonjalne, 
Kowalczykowa — konfekcja damska, 
Fabrycy — wystawa obuwia, Owcza­
rek — mydła, Woźniak — konserwy, 
Schabowski— broń, .Magazyn współ­
czesny*—wystawa dywanów, kilimów, 
kap pluszowych i czrat, Pyzalski — 
szkło i porcelan^, Chiliński — meble.

Ponieważ pp. kupcy bardzo chęt­
nie zgodzili się na przyjęcie udziału 
w tej imprezie, pomimo stosunkowo 
wysokich kosztów w urządzaniu 
kiosków, należałoby, więc ażeby wszy­
scy, mający załatwiać jakiekolwiek 
sprawunki, wstrzymali się z kupnem 
az do kiermaszu, gdzie ceny wszyst­
kich towarów nie będą wyższe od z wy kły cR

Prócz tego komitet przygotowuje 
cały szereg atrakcji, które narazie są 
trzymane w tajemnicy. Jednocześnie 
zaznaczamy, iż kiermasz będzie urzą­
dzony bezwględnie pod hasłem .bez 
karo ty “.

Kronika Zagłębia.
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KALENDARZYK.
Dziś Ofiarowanie NMP. 
jutro Cecyljl p. m. 
Wach, słońca 7.32 
Zach. • 3.59

Z TEATRU.
Teatr w Sosnowcu.

D s i 8 o g. 8.15 premjera świetnej farsy 
„Dzwonek alarmowy* Nowa wystawa. Re­
żyseruje p. Orłowski Udział całego sespo 
łu.

Niedzielapopoludniu o g. 4 ceny zniżo­
ne od 30 ąr. do 3 zl Poraź ostatni w sezonie 
.Wielka księżna i chłopiec hotelowy* Po­
czątek godz. 4.

W niedziele wieczorem o g. 8,15 poraź 
drugi .Dzwonek alarmowy*.

Teatr w Dąbrowie.
W sobotę i w niedzielę występ arty­

stów rosyjskiego teatru .Zielony kakadu* 
odbędzie się w sali .Resursy* o zupełnie 
odmiennych programach Ceny miejsc od 
1 do 5 zł Początek godz 8.15.

W poniedziałek w teatrze .Kometa* 
farsa .Dzwonek alarmowy* po cenach od 
50 gr. do 4 zl.

Teatr Polski w Katowicach.
Dziś — .Faust* (opera) z Janem Kie­

pura.
Niedziela i poniedziałek — przedsta­

wienie zaw .eszone.
Niedziela w Dąbrowie Górniczej — 

.Cyganerja* (opera).
Poniedziałek — przedstawienie zawie­

szone.

Nasz dodatek nadzwyczajny.
W ciągu dnia wczorajszego zwra­

cało się do naszej redakcji bardzo 
wiele osób z zapytaniem, jaki jest 
skład gabine tu. Widząc, jakie ta spra­
wa wywołuje zainteresowanie, wyda­
liśmy o godz. 5 popołudniu nadzwy­
czajne wydanie .Iskry*, w którem 
podaliśmy naszą depeszę o sformo­
waniu parlamentarnego gabinetu koa­
licyjnego oraz smutną wiadomość o 
śmierci Stefana Żeromskiego.

Nasz dodatek rozsiedl się w mig 
w kilku tysiącach egzemplarzy, sprze­
dawany po 10 groszy.

Posiedzenie Rady miejskiej.
Wczoraj odbyło się jedno posie­

dzenie sosnowieckiej Rady miejskie), 
z którego szczegółowe sprawozdanie 
damy jutro.

Na nadchodzący poniedziałek znów 
zapowiedziane jest posiedzenie Rady 
miejskiej m. Sosnowca.

Na porządku dziennym uchwale­
nie budżetu miasta Sosnowca na rok 
1926.

W sprawie przewożenia aresztantów
W Zagłębiu przyjął się wysoce 

niedożądany zwyczaj, iż przestępcy 
z więzień, wzywani na rozprawy są­
dowe odbywają wędrówkę w oby­
dwie strony pieszo.

Pomijając już fakt, iż defilady 
takie wywołują zbiegowiska 1 dają 
możność porozumiewania się prze­
stępców z osobami obceml, należy 
zwrócić uwagę, iż w razie zmowy 1 
chęci zbiorowej ucieczki, następstwa 
tego mogliby przedewszystkiem od­
czuć Bogu ducha winni przechodnie, 
a i policia, eskortująca np. przestęp­
ców do Będzina jeat ustawicznie na­
rażona na niebezpieczeństwo w razie 
usiłowania odbicia któregoś z aresz­
tantów.W większych miastach oddawna

Następne ogólne zebranie delega­
tów poszczególnych sekcji odbędzie 
się w środę dnia 25 listopada rb. o 
godz. 7 wlecz. Po ukończeniu tego 
zebrania odbędzie się posiedzenie 
sekcji administracyjnej.

lut przewożą aresztantów wyłącznie 
karetkami to też i w Zagłębiu nale­
żałoby wprowadzić ten zwyczaj, 
zwłaszcza, iż utrzymanie karetki lub 
auta ciężarowego nie byłoby kosz­
towne, a dawałoby pewność bezpie­
czeństwa i usunęłoby możliwość 
wspomnianych powyżej ewentual­
ności.Obowiązkiem władz jest zapobie­
gać, co w tym wypadku winno zna­leźć jaknajszybsze zastosowanie.

I licytacje dziś zawodzą
Jak się dowiadujemy, w ostatnich 

czasach kilka licytacji w Zagłębiu nie 
doszło do skutku z braku nabywców, 
co wskazuje, że albo ludzie nie mają 
pieniędzy lub też, co prawdopodo­
bniejsze, że społeczeństwo w ten. 
sposób protestuje przeciw rujnowa­
niu bliźnich, gdyż dzisiejsze licytacje 
tylko ten skutek osiągają.

Poranek dla młodzieży.
W niedzielę 22 listop. r. b. wy­

świetlone będą w kinie .Udzfałowem* 
następujące obrazy: 1) Bawełna, 2) 
Historja pudełka cukierków, 3) San 
Francisco, 4) W krainie baśni, 5) 
Dzieci małego psotnika, 6) Człowiek, 
który me był aresztowany. Część wo­
kalną wypełnią produkcje artystycz­
ne młodzieży szkół powszechnych.

Dochód św. Cecyljl w Grodźcu.
(s) Na posiedzeniu zarządu Tow. 

śpiew. .Jutrzenka* w Grodźcu*, od­
bytem w ubiegły wtorek pod prze­
wodnictwem prezesa p. Józefa Pogo­
rzelskiego, między innemi postano­
wiono uczcić dzień patronki muzyki 
i śpiewu w przyszłą niedzielę. W tym 
celu powołano komitet z pośród 
członków zarządu, który zajmie się 
zorganizowaniem tej uroczystości. 
Program tej uroczystości jest nastę­
pujący: o godzinie 9 rano nabożeń­
stwo w miejscowym kościele para- 
ijalnym połączone z poświęceniem 
obrazę św. ćecyiji, o godz. 6 wieczo­
rem w lokalu Towarzystwa skromna 
wieczornica dla członków. Na uro­
czystość tę zaproszono również inne 
miejscowe instytucje społeczne.

Na tem posiedzeniu dokonano ró­
wnież podziału czynności zarządu w 
sposób następujący: pp. Józef Pogo­
rzelski prezes, Stefan Kubica wice­
prezes, Władysław Stachurski sekre­
tarz, Władysław Kuczyński gospo­
darz, F. R. Kostulsld dyrygent, Cze­
sław Wieczorek pom. dyr., Juljan 
Procbacki skarbnik, Kazimierz Kwiat­
kowski dział statystyczny, ks. Wita­
lis Grzeliński patron chóru i panie: 
Apolonja Stachurska, Otylja Wieczor­
ków aa członkinie zarządu.

Z Polskiej Macierzy szkol nej w Grodźcu.
(s) W niedzielę, dnia 22 bm., w 

sali zbornej Grodzieckiego Tow. w 
Grodźcu sekcja kinematograficzna P.
M. P. wyświetli film ilustrowany 
zmartwycbstanie Polski pt. ,O dro- 
dzona Polska* w 8 aktach z t ragedji 
wyzwolenia Polski. Ze w zgięć u na 
wspaniałą treść tego obra­
zu, który z wielkim trudem zdoła­
no pozyskać dla Grodźca, pożąda­
łem jest, aby publiczność mie|scowa 
gremjalnie podążyła na to przedsta­
wienie. Do kierowników szkół i nau­
czycieli apelujemy o zorganizo­
wanie zbiorowej wycieczki do kina, 
tymbardziej, źe dla uczącej się mło­
dzieży film ten wyświetlany będzie 
specjalnie od godziny 4 do 6 popo­
łudniu, po cenie zmżotej.

Ze straży ogniowej.
W Oledzislo- dnia 22 bm., o go­

dzinie 8 rano odbędzie się na placu 
remizy straży pożarnej ochotniczej m 
Sosnowca zakończenie sezonu ćwi­
czebnego, na które wzywa się wszy 
stkich członków straży.

Nowe ceny mięsa i słoniny.
Wczoraj odbyło się w Magistra­

cie sosnowieckim posiedzenie komi­
sji cennikowej. Na posiedzeniu tem 
ustalono cenę mięsa i słoniny. We­
dług uchwały komisji, cena kilogra­
ma mięsa wieprzowego winna wyno­
sić 1 zł. 80 gr., schabu — 2 zł., sło­
niny — 2 zł. 70 gr.

Podział węgla dla bezrobotnych.
W nadchodzący poniedziałek c 

godz. 2 po południu w inspektoracie 
pracy w Sosnowcu odbędzie się po­
siedzenie specjalnego komitetu, za­
proszonego do podziału węgla mię­
dzy bezrobotnymi.

W skład tego komitetu wchodzą 
przedstawiciele Inspektoratu pracy, 
P. U. P. P., wszystkich miast Żagłę- 
bia, Rady zjazdu przemysłowców 
górniczych i Głównego komitetu ra­
tunkowego.

Węgiel w wysokości około 30 
tysięcy korcy został ofiarowany przez 
kopalnie Zagłębia.

Znak czasu.
Najlepszym dowodem ogólnego 

zubożenia i nieprawdopodobnego bra­
ku gotówki są masowe skargi prze­
ciwko wszelkiego rodzaju podatkom 
Nie mówiąc juz o podatkach rządo­
wych, gdzie, jak twierdzą sami pra­
cownicy urzędów skarbowych, prawie 
95 proc, podatników składa rekursy, 
zażalenia i odwołania, zauważyć trze­
ba, iż to samo wldsi się we wszyst­
kich magistratach, gdzie ludność gre­
mjalnie składa zażalenia i, co cie­
kawsza, częstokroć nie przeciw wy­
sokości danego podatku, lecz tłuma­
cząc się brakiem pieniędzy na zapła­
cenie tegoż.

Magistratom przybyło s tego po­
wodu sporo dodatkowej pracy, pole­
gającej na rozpatrywania zaialeó i 
wydawaniu takiej lub Innej decyzji.
Wieczornica .Sokolą* na Saturnie.

(s) Przypominamy, iż dziś, tj. w 
sobotę o godzinie 7 wieczorem w 
sali klubu Tow. .Saturn* odbędzie 
się uroczysta wieczornica jubileuszo­
wa 11 okr. dzleln. krakowskiej Tow. 
gimn. .Sokół* s nader urozmaiconym 
piogramem. Dojazd na Saturn auto­
busami z dworca kolejowego war­
szawskiego w Sosnowcu.

Przed likwidacją urzędu celnego.
Nie tak dawno poruszaliśmy spra­

wę likwidacji tutejszego urzędu cel­
nego, projektowana przez odnośne 
władze. Czy tutejszy przemysł i ku­
piectwo sainteresowało się powyższą 
notatką, nie wiemy. Dziś dochodzą 
nas ponownie słuchy, że projektowa­
ne jest ostateczne zlikwidowanie u- 
urzędu celnego w Sosnowcu może 
nawet I od stycznia r. p.

Uważamy, że sprawa dalszej e- 
gzystencji urzędu w Sosnowcu jest 
zbyt poważną dla Zagłębia, aoy nad 
tą sprawą przemysł tute|szy i kupiec­
two przeszło do porządku dziennego.

Flower przestał być zabawką.
Flower — cel marzeń i pożądań 

młodzieży męskiej, upragniona jej 
zabawka — był dotąd jako taka uwa­
żany nawet przez Ministęrjum spraw 
wewnętrznych, które szczęśliwych je­
go posiadaczy zwolniło odf uzyskiwa­
nia pozwoleń na posiadanie broni. 
Stało się to przyczyną wielu nadużyć; 
pod płaszczykiem flowerów sprzeda­
wano i nabywano różnorodną broń 
palną, niejednokrotnie daiekonośną i 
niebezpieczną, co znów było b. często 
przyczyną poważnycti wypadków. Z 
tych względów Ministęrjum spraw 
wewnętrznych uznało za konieczne 
skasować wszelkie ulgi stosowane o- 
becnie do t. zw. flowerów i zastoso­
wać do nich dekret w nabywaniu i 
posiadaniu broni i amunicji.

Place niezabudowane.Onegdaj bawiła w Sosnowca ko­
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misja wojewódzka w sprawie zbada­
nia, czy podatek, nałożony przez ma­
gistrat na właścicieli placów niezabu­
dowanych jest słusznie wymierzony. 
Okazało się, że na niektóre place zo­
stał nałożony podatek za wysoki, in­
ne zaś place nie powinny być wcale 
opodatkowane, nie nadają się bowiem 
pod budowę nieruchomości.

Krótko mówiąc, władze miejskie 
najwidoczniej przeholowały w wymia­
rze podatków.

Monarchiści w Katowicach.

Przed kilko dniami odbyło się w 
Katowicach zebranie informacyjne mężów 
zaufania woj. Śląskiego. Zebranie zagaił 
wojewódzki mąż zaufania p. Jerzy Ma- 
chler, witając przybyl.ch z Poznania se­
kretarza Ra dy naczelnej p. Józefa Roba­
kowskiego i p. por. rez. Ryszarda Ja­
strzębiec — Szczęsnego, męża zaufania 
Ziem zachodnich.

Po wysłuchaniu sprawozdań po­
szczególnych mężów zaufania wywiązała 
się dyskusia, w której zabrali głos 
wszyscy obecni. Dłuższe przemówienie 
wygłosił p. Wrzesiński — mąż zaufani a 
na okręg Sosaowiecd. Na zaicończeaie 
ukonstytuował się komitet orgamzac yjny.

Przystanki autobusowe.
Wczoraj rozpoczęto stawiać na 

ulicach Sosnowca słupki z tablicami, 
na których widnieje rozkład jazdy 
autobusów. Przystanków takich bę­
dzie w całem mieście 35.

Dzielny policjant i awanturnicy.
Onegdaj późnym wieczorem w pi­

wiarni Braunera przy ul. Modrzejow­
skiej 15 w Sosnowcu niejaki Józef 
Stanek i Henryk Wąsik wszczęli a- 
wanturę, tłukąc azkło i bijąc gości 
w piwiarni. Zawezwany posterunko­
wy Kałuża usiłował uspokoić awan­
turników i sprowadzić do komisaria­
tu. Wówczas rzucono się na niego, 
chcąc go pobić. Policjant został u- 
derzony dwukrotnie krzesłem w ple­
cy, fdy zaś zamierzono się trzeci 
raz, post. Kałuża we własnej obronie 
zmuszony był użyć brom, tnąc szablą 
w rękę jednego z awanturników, po­
czem wezwał pomocy policji 1 zapro­
wadził Stanka 1 Wąsika do komisa- 
rjatu.

Wkrótce staną oni przed sądem. 

Samobójstwo.
Na torze kolejowym mlędrzy Dą 

brową a Gołonogiem znaleziono one 
gdaj o godz. 3 po południu nieprzy­
tomnego Jana Duracza, zam. w So­
snowcu przy ul. Modrzejowskiej 10.

Duracz usiłował popełnić samo­
bójstwo przez wypicie esencji octo­
wej i przecięcie arterji u lewej ręki.

Denata odwieziono do szpitala 
powiatowego w Będzinie.

Przyczyn samobójstwa nie usta­
lono.

Kronika Olkuska.
„Miłość" ojcowska.

Podczas kłótni między synem Pio­
trem i oicem Andrzejem Borówkami 
zamieszkałymi we wsi Podlipie pod 
Bukownem, ojciec uderzył syna garn 
kiem w głowę tak silnie, że nastąpiło 
zapalenie mózgu i śmierć. Of arę oj­
cowskie | „miłości* pochowano w ubie­
głym tygodniu, lecz na skutek inter­
wencji władz, zwłoki zostaną ekshu­
mowane i zbadane przez sekcję sądo­
wo lekarską. Winny będzie pociągnięty 
do odpowiedzialności sądowej,

Od wtorku 17 du niedzieli 22 wiącznie

„Biiewtiffi, klśnió yaśluiiiać 
» 018 umil

.= przepiękny erotyczny f.ltn w 10 akt. 
który oa wszystkich ekranach śwlato-. 

a wych podziwiały tłumy publiczności 
o w rolach g-ównych: Mirendorf, Stein- 
c ruck i tllen Kiertl.

Anons! Od 23-go Anonsl 
.Talemmca Cytadeli 

Warszawstier.

20-lecie „Sokola" w Zagłębiu.
Dziś na*.Saturnie* odbędzie się 

uroczystość obchodu z rscji 20-letnie- 
go istnienie „Sokoła* na terenie Za­
głębia.

Pierwsze gniazda sokole powsta­
ły w grudniu 1905 w następujących 
miejscowościach Zagłębiu w Sosno­
wcu, Dąbrowie, Będzinie, Niwce, Za­
górzu. Strzemieszycach, Czeladzi, 
Grodźcu, Myszkowie, Ząbkowicach, 
Zawierciu i Dobieszowicach.

Zarząd okręgu mieścił się w Dą 
browie. Na czele zarządu stanął ś. p. 
Kazimierz Srokowski. Pierwszym na­
czelnikiem okręgu był dr. Radzikow­
ski.

Największą wówczas zasługą „So­
koła* było nawiązanie kontaktu z so­
kolstwem w Krakowie, gdzie objawy 
uczuć narodowych miały większą swo­
bodę rozwoju. Po raz pierwszy wy­
stąpili sokoli zagłębiowscy manife­
stacyjnie w uroczystości poświęcenia 
sokolni w Chrzanowie i później oka­
zalej jeszcze na zlocie sokołów ślą­
skich w Oświęcimiu.

Rozwój „Sokoła* był solą w o- 
ku władzom rosyjskim. Jedną więc z 
pierwszych rzeczy, jaką zrobili mo­
skale po pewnem rozluźnieniu wię­
zów w okresie rewolucji 1905 r. by­
ło zamknięcie „Sokoła", razem z Pol­
ską Macierzą szkolną.

Niedościgłe marzenie o... katarynce.
Chciał wygrywać walce, ale przedtem umarł.
Pamiętamy wszyscy niezbyt odle­

głe czasy kiedy to po wszystkich mia­
stach, a nawet po wsiach, zjawiali się 
wędrowni kataryniarze 1 tym surogatem 
muzyki rozweselali prostaczków, co 
nawet nieboszczykowi Prusowi posłu 
żyło do napisania wdzięcznej nowelki.

Po wskrzeszeniu niepodległości Pol 
ski znikł nagle ten rodzaj muzyki i cho 
ciąż w tym czasie namnożyło się bar­
dzo dużo wszelkiego rodzaju profesji, 
dawniej zupełnie nieznanych, kataryn 
ka znikła bezpowrotnie, aczkolwiek nie 
zastąpiono jej żadnym innym instru 
mentem.

Tajemnicę tego zniknięcia wyja­
śnił nam w tych dniach pewien za>nte 
resowany osobnik, którego znajomy 
chciał wskrzesić tradycyjny ten instru­
ment na naszym terenie.

Otóż pewien inwalida, chcąc roz­
weselać ludziom życie grą na kataryn 
ce, * wiedząc, iż na prowadzenie każ 
dego procederu potrzebne jeat zezwo­
lenie władz, rozpoczął wędrówkę po 
różnych urzędach.

Tu wyszedł na jaw szczegół nielą- 
da. Mianowicie okazało się. iż władze 
nasze mogą wydać zezwolenie na wy­
rób samolotów, cukierków, armat, po­
tomstwa i wogóle wszelkich innych 
przyjemności 1 potrzeb, natomiast

Na zasadzie artykułu 4-go Dekretu 
o opiece nad zabytkami sztuki i kultury 
(Dz Praw, z dnia 18 listopada 1918 r 
nr. 16) Miaisterjum wyznań I oświecenia 
publicznego wydało rozporządzenie z da. 
14 czerwca 1924 roku o utworzeniu okrę­
gowych komisji konserwatorskich.

Według niego w miejscu urzędowe; 
siedziby Konserwatorów zabytków sztuki 
I kultury, a mianowicie: w Warszawie, 
Krakowie, Lwowie. Poznaniu, Lublinie i 
Wilnie zostały utworzone okręgowe ko­
misje konserwatorskie, jaso organy do­
radcze do spraw zaoytKowych.

Województwo Keieckie i Krakow­
skie należą do okręgowej komisji kon­
serwatorskiej, której siedzibą jest Kra­
ków. Z chwilą utworzenia okręgowych 
komisji kouserwatorsKicti przestały ist­
nieć tak zw. groaa konserwatorskie dla 
Galicji zachodniej i wscttodmej w Kra­
kowie i Lwowie.

W skiaa każeej okręgowej komisji 
konserwatorskiej wcnodzą: i) wojewjda, 
2» konserwatorzy zaoyticów sztuki i kul-

Mimo to „Sokół* nie przestał 
istnieć i każde gniazdo, przybrawszy 
inną nazwę, kontynuowało pracę nad 
rozwojem fizycznym swych członków, 
ucząc ich jednocześnie poszanowania 
idei narodowej.

Dziwnie się czasem nszywsły te 
gniazda. Był więc „Herkules*, „Pie­
chur* (w Sosnowcu), ,Uciecha"(po ro­
syjsku „Potlecba* w Sielcu), Kółko 
gimnastyczne itp.

Ideologię sokolstwa przeprowa- 
no w tych organizacjach konspiracyj­
nie, nie tracąc kontaktu z Krakowem.

Wielką i niezapomnianą manife­
stacją „Sokoła* było wystąpienie je­
go w czasie obchodu grunwaldzkiego 
w roku 1910. Sokołów z Zagłębia 
przyjmowano w Krakowie z entuzjaz­
mem.

W pierwszych dniach wojny „So­
kół* stał się ośrodkiem tworzącej się 
Straży obywatelskiej. Obecnie zsś 
zajmuje się wychowaniem fizycznem 
i przysposobieniem rezerw.

Jednym z wybitnych naczelników 
okręgu Zagłębia był ś. p. Ludomir 
Cieśliński, który, jako legionista zgi­
nął w roku 1915 w Karpatach.

Obecnie prezesem okręgu jest 
p. Józef Karney, naczelnikiem zaś p. 
Marjan Pawelski. W Zagłębiu istnieje 
14 gniazd.

na u p r a w i an i e gry na kata­
rynce żadna z władz miejscowych nie 
mogła wydać zezwolenia, widocznie z 
powodu braku odpowiedniego przepisu

Inwalida lednak chciał za wszelką 
cenę uprawnienie takie otrzymać, to tei 
rozpoczął energiczne zabiegi

Uzbrojony w najróżnorodniejsze za­
świadczenia zaczął wędrówkę po ko­
misariatach, magistratach itd. wre­
szcie dowiedział się, że sprawa ta do­
tarła aż do województwa.

Ponieważ biedak nie miał z czego 
żyć, województwo zaś nie kwap ło się 
Jakoś z odpowiedzią, gdyż prawdopo­
dobnie zasięgało w tej sprawie informa­
cji w kilku ministerach, a nawet może 
w Radzie Ministrów, inwalida po pew­
nym czasie zwrócił się z zapytaniem 
na co otrzymał odpowiedź, iż sprawa 
jego iest „w toku*.

Tokowanie to trwało coś około 14 
miesięcy i gdy wreszcie nadeszła odpo­
wiedź, nie można jej było doręczyć 
adresatowi, gdyż ten w międzyczasie 
umarł nic mogąc się doczekać upra­
gnionego zezwolenia.

Parafrazując jedno z określeń po­
ety możnaby powiedzieć: „i pochowali 
biedaka bez zezwolenia, o którem całe 
życie marzył*.

kullnry noi. Ktto.
tary danego okręgu, 2) dwóch przedsta­
wicieli miejscowego uniwersytetu lub in­
nej wyższej uczelni, 4) dwóch przedsta­
wicieli miejscowych towarzystw o cha­
rakterze naukowo-kulturalaym lub arty­
stycznym wediug wyboru wojewody, 5) 
przestawicie! duchowieństwa rzymsko­
katolickiego, a w miarę potrzeby także 
po jednym przedstawicielu duchowień­
stwa innych wyznań, według uznania 
wojewody, 6) 4-ch członków mianowa­
nych na wniosek wojewody przez mini­
stra wyznań 1 oświecenia. Członkowie 
wymienieni tu (w punktach 3, 4, 5 i 6) 
s ą powoływani na 3 lata.

Członek komisji ustępuje: po upły­
wie kadencji jeśli złoży na piśmie swą 
wolę ustąpienia, jeżeli opuści więcej niż 
połowę zebrań w ciągu rosa, luo wre­
szcie przez cofnięcie mandatu. Ustępu­
jący członkowie mogą być powoiani 
ponownie.

Komisji konserwatorskiej okręgo­
wej przewodniczy w tej siedzibie m.ej- 
scowr woiewod* r nrz-dn: nn w- 

znaczę zastępcę przewodniczącego. 
Przewodniczący zwołuje posiedzenia w 
miarę potrzeby, przynajmniej raz na 
kwartał

Do kompletu posiedzeń komisji ko­
nieczna jest, prócz przewodniczącego 
obecność połowy członków oraz konser­
watora. Przewodniczący ma prawo za­
praszania na posiedzenia komisji rze­
czoznawców z głosem doradczym

Okręgowa komisja konserwatorska 
powołana jest 1) do wysłuchania spra­
wozdania, względnie wydania opinji w 
sprawach poruszonych w sprawozdaniu 
konserwatora, jako kierownika oddzia­
łu sztuki i kultury; 2) wypowiadania 
opinji i zgłaszania wniosków w spra­
wach dotyczących zabytków sztuki i 
kultury danego okręgu. Uchwały komi­
sja wypowiada prostą większością gło­
sów. Wojewoda i konserwatorzy me 
biorą udziału w glosowaniu. Na posie­
dzeniu Komisji prowadzony jest proto­
kół, którego odpis przesłany jest Mini­
sterjum wyznań rei i ośw.

Dla ściśleiszego związku z rozle­
głymi terenami okręgów konserwator­
skich w pracach komisji okręgowych 
okrotn członków wymienionych pow-y 
żej mają brać udział obecnie członko­
wie korespondenci powołani przez Mi­
nisterjum wyznań i ośwniecenia publi­
cznego, na wn osek odnośnego teryto- 
rjalme wojewody z pośród osób inte­
resujących się sztuką i kulturą. Zada­
niem członków korespondentów jest 
informowanie komisji konserwatorskiej 
w sprawach zabytków danego okręgu.

Członkowie okręgowych komisji 
konserwatorskich i członkowie kores­
pondenci pełnią swe obowiązki honoro­
wo. Przez Ministerjum wyznań i ośw. 
na członków koiespondentów okręgo­
wej komisji konserwatorskiej s woje­
wództwa Kieleckiego powołane zostały 
następujące osoby na powiat!

Będziński — p. Romuald Wojcie­
chowski — urz. starostwa Będzińskiego.

Częstochowski — inż. Leon Mań­
kowski — arch. powiatowy w Często­
chowie.

Iłżecki — ks Jan Chrzanowski — 
proboszcz w Wąchocku.

Jędrzejowski — dr. Feliks Przy­
pkowski — lekarz pow. w Jędrzejowie,

Kielecki — Edmund Padechowicz— 
ref oświatowy wydz. pow. Sejmiku kie­
leckiego.

Konecki — inż. Stan. Malanowlcz
— w Końskich.

Kozieniecki—p. Paweł Klimczyk — 
inspektor szkolny w Kozienicach.

Miechowski — p. Adam Zubrzycki
— architekt pow. Miechowie, p. Hen­
ryk Zubrzycki — w Goszczy.

Olkuski—dr. Ludwik Kuzniarski — 
architekt pow. w Olkuszu

Opatowski — p Leon Hermes — 
prof, gimn im Bartosza Głowackiego 
w Opatowie, p. Michał Karski — w 
Włostowie.

Opoczyński — p. Stanisław Graliń- 
ski—prezes Zw sekretarzy gmin. pow. 
Opoczyńskiego. Sekretarz gm Opoczno.

Pińczowski—p Witold Morawski— 
prezes Związku ziem, w Miłoszycach, 
p. Antoni w Libiszowski — w Pełczy 
skach.

Radomski — p. Alfons Pinno — 
architekt powiatowy w Radomiu.

Sandomierski — ks. Stanisław Wy­
rzykowski — kanonik w Sandomierzu.

Stopnlcki — książę Krzysztof Ra­
dziwiłł w Staszowie.

Włoszczowski — ks. kanonik Si­
korski — w Kielcach.

S. J. Cz.

Kącik humorystyczny.
Z listu ojca.

„Wstydź się, mój synu! Masz już 
dwadzieścia pięć lat I jeszcze w życiu 
nie zarobiłeś ani grosza! W twoim wie­
ka ja już się ożeniłem i dostałem 30 ty­
sięcy posągu!*

Spełniona wyrocznia
— Wiesz, powiedział a mi wczoraj 

kabalarka, że jeżeli jej dam pięć złotych 
to ml powie, dlaczego ja nigdy me przyj­
dę do majątku.

— 1 daiaś jej pięć złotych.
— Natarałme.
— 1 cóż ci powiedziała?
— Ze me przyjdę do majątku, bo 

w mojem usposoOieum leży wyrzucania
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Kronika Zawiercia.
Wieczór muzyczny Tow. .Lira*.

Przypominamy, ie dziś o godz.
8 wieczór w sali .Dorna lądowego" 
Tow. Alce. .Zawiercie" sympatyczne 
towarzystwo śpiewacze .Lira" z oka­
zji uroczystości św. Cecylji, jalco pa­
tronki śpiewu 1 muzyki, urządza wie­
czór muzyczny, na który złoży się 
szereg różnych utworów. Słowo wstę­
pne wygłosi ks. kanonik Wajsler. Jak 
przypuszczać naloty społeczeństwo 
miejscowe chętnie pospieszy posłu­
chać śpiewu sympatycznego zespołu 
.Liry".

Zastój w handlu.
Po ostatnich masowych reduk­

cjach w Tow. Akc. .Zawiercie", któ­
re zatrudniało kilka tysięcy robotni­
ków, daje się odczuwać w handlu za­
stój tak wielki jakiego kupcy miej­
scowi nigdy dotąd nie odczuwali.

1 dziwić się nie można, jeżeli się 
zważy, źe Tow. Akc. w Zawierciu 
od najdawniejszych lat było regulato­
rem życia gospodarczego, a od sy­
tuacji tej w pierwszym rzędzie uza­
leżniony jest handel miejscowy.

Straż pożarna w Żarkach.
Poczynając od roku 1905 straż 

pożarna w Żarkach rozwija coraz 
więcej swoją działalność. Zorganizo­
wana ona została z funduszów osady 
Żarek. Zawdzięczając miejscowej Ra­
dzie gminnej i Urzędowi gminnemu, 
który doskonale zdaje sobie sprawę 
z ważności tej niezbędnej placówki 
dla samej osady, oraz okolicznych 
wsi, straż otrzymuje subsydja w po­
staci zapomóg na kupno narzędzi 
do gaszenia ognia jak węże itp.

O pozostałe potrzeby dla utrzy­
mania i wyekwipowania straży trosz­
czy się sztab straży, na czele które­
go stoi naczelnik p. Adam Skrobacz 
miejscowy sekretarz gminy,

Ma cel powyższej straży urządza­
ne bywają różne dochodowe imprezy 
w postaci zabaw, loterji itp.

Z pośród ważniejszych zamierzeń

jakie mają być zrealizowane w naj- | kawki przenośnej, oraz umundurowa- 
bliższym czasie jest: zorganizowanie i nia członków straży według ostatnich 
orkiestry straży, nabycie drugiej si- ’ przepisów.

ŻYCIE GOSPODARCZE.
Ruch budowlany w druoim kwartale r. b.

Wbrew wielkim nadziejom prywa­
tny ruch budowlany w drugim kwartale 
r. b. nie rozwijał się szerzej, a nawet 
wykazał w miastach większych (prócz 
Warszawy) mniejsze ożywienie, niż w ta­
kich samych okresach czasu w latach 
poprzedzających.

W drugim kwartale r.b. rozpoczęto 
366 budowli, w tem 172 mieszkalne, 
podczas gdy w drugim kwartale 1924 r. 
rozpoczęto 352 budowle, na większe 
miasta (ponad sto tysięcy) przypada 197 
(w roku 1924—211) na mniejsze zaś 169 
(w roku 1924 — 141). Z większych miast 
ruch w mógł się dość silnie w Warsza­
wie, gdzie w drugim kwartale 1924 ro­
ku rozpoczęto 41 budowli (w tem 20 (A.T.D.).

Skład towarowy przemysłowców 
łódzkich w Moskwie.

Na odbytem ostatnio posiedzeniu w 
związku przemysłu eksportowego w Ło 
dzi omawiano sprawę stosunków gospo­
darczych z Rosją. W sprawie tej wysu- 
nęto projekt utworzenia w Moskwie skła­
du, w którym przemysłowcy łódzcy zło 
żyliby towary jako pewien procent kre­
dytu dla .Wniesztorgu". Towar ten 
znajdowałby się na składzie jako pomoc 
dla ,lijssbanku“. Przedstawiciele firmy

Kronika gi
0 zakaz sprzedaży esencji octowej. 

Związek taórykantow octu w Polsce 
podjął kampanję przeciw rozpowszech­
nianiu się sprzedaży esencji octowej, 
której połowa prawie przychodzi z 
zagranicy, podrywając egzystencję

mieszkał., a w drogim kwartale 1925 r. 
—110 budowli (w tem 40 mieszkalnych) 
oraz w Poznaniu, gdzie w drugim kwar­
tale 1924 roku rozpoczęto 8, a w dru­
gim kwartale r. b.—20 budowli. W innych 
miastach większych, jak: Łódź, Kraków, 
Wilno i t d. ilość rozpoczętych budowli 
zmnlei8zyła się.

W tym samym okresie — drugiego 
kwartału r.b. ukończono 207 budynków, 
w tem 81 mieszkalnych z 746 izbami, I 
podczas gdy w drugim kwartale 1924 r. j 
ukończono tylko 134 budynki, w tem 29 
mieszkalnych z 242 izbami. Na War­
szawę przypada w r. b. 85 budynków 
w tem 37 mieszkalnych z 410 izbami.

.Scheibler i Grohman* oświadczyli, iż 
do ogólnego projektu nie przyłączą się. 
ponieważ zamierzają otworzyć wlasay 
skład w Moskwie. Wysunięto również 
Konieczność powierzenia jednej z osobi­
stości przemysłowych działalności na te­
renie mosKiewszim w tym zakresie. 
Sprawa ta zdecydowana zostanie ostate­
cznie po porozumieniu z warszawskim 
oddziałem .Wniesztorgu".

ispodarcza
fabryk octu naturalnego, opierających 
się w całości na surowcu krajowym 
(spirytusie). Esencja octowa produ­
kowana z wodanów węgla, przez su­
chą destylację drzewa, lub z octanu 
wapnia i z karbidu, jest zasadniczo 

trucizną i to bardzo silną. Rozcień 
czona nawet do 12—15 procent jest 
szkodliwa dla organizmu, powodująt 
zapalenia żołądka i kiszek.

ElBktrytikacja Polski. Propozycj. 
amerykańskie w sprawie finansowanie 
elektryfikacj'f w Polsce pochodzą od 
następujących towarzystw: Generał Ele 
ktric Company Westinghouse 1 Philipp 
S, Bertron. Towarzystwa te zapropo­
nowały rządowi polskiemu przeprowa­
dzenie elektryfikacji zachodnich dziel­
nic Polski własnym ich kosztem. Ele­
ktryfikacja objęłaby wszystkie woje­
wództwa, położone na zachód od War­
szawy, aż do granicy niemieckiej. Po­
dobno nu ten cel przeznaczyły wymie­
nione towarzystwa 26 miljonów doi 
i uzależniają natychmiastowe rozpoczę 
cie robót od stanowiska rządu polskie 
go; ta elektryfikacja kraju jest ze wszech 
miar pożądaną i powinna być jaknaj- 
przychylniej traktowana przez nasze 
czynniki miarodajne.

Giełda warszawska.
Warszawa. 20 listopada.

Nowy Jork — 6.80 
Dolar — 6 80 
Londyn —- 33 10 
Praga — 20 16 
Paryż — 27 33 
Wiedeń — 96 27 
Włochy — 21 16 
Belgja — 31.00 
Szwajcaria — 131.17 
Holandja — 274 65 
Sztokholn — 182 00

Giełda zbożowa.
POZNAN, 20 .Xi (Pat) Zyto 17,00- 

1800 Pszenica 25.50—26,50 Jęczmień 
browarowy wyborowy 20.80—21,80 Ję­
czmień zwykły 17,50—19,50 Owies 16,OG 
—17,00 Ospa pszenna i żytaia 10,75—
10,75 Mąka żytnia 70 proc. 25,50—26,05 
Mąka Żytn a 65 p jc. 26 50—27,50 Mą­
ka pszenna 65 uroc. 36,50 —3950 Ziem­
niaki jadalne 290 Ziemniaki faoryczne 
2,00—2200 Groch polny 21,50—22,50 
Groch Victorja 28.00—32,00

Tedenncja mocna

Listy warszawskie.

Na Mokotowskim Helikonie.
Literatura otrzymała wiadomość, 

że Adolf Nowaczyński, za zrobienie 
dziury w niebie kulą pistoletu poje­
dynkowego, zamkniony w lochach 
więzienia na Mokotowie i przykuty 
tam do ściany, znalazł wreszcie czas, 
którego w dziennikarskim młynie nig­
dy znaleźć nie mógł i wykończył dla 
Teatru Narodowego dramat swój 
.Komendant Paryża".

Pominąwszy już to, że dramat z 
czasów komuny paryskiej właściwie 
to powinien być pisany w kryminale, 
wiadomość o takim dobroczynnym 
wpływie lochów więziennych na twór­
czość rodzimą, wiele głębokich nasu­
wa refleksji. Często to się zdarza 
bowiem, źe utwory, pisane na 
wolności, są to same kryminały, od­
wrotnie tedy być powinno z dziełami, 
pisanemi krwią na strzępkach koszuli, 
lub rytemi szpilką na murach więzie­
nia, jak się o tem czyta we wspom­
nieniach wszystkich głośnych więź­
niów.

Historja ta z pisarzem polskim, 
który dopiero w błogosławionej ciszy 
kryminału, może coś naprawdę napi­
sać, może być w wielkie brzemienna 
skutki. Należy przedewszystkiem 
przewidzieć skutki złośliwe. Oto 
każdy pisarz wziął gdzieś u kogoś 
zaliczkę, w administracji dziennika, 
lub u wydawcy; teraz może się zda­
rzyć, że te plantatory będą się stara­
ły zamknąć każdego pisarza w wię­
zieniu, wychodząc z założenia, że 
jeśli się tam tak dobrze picze, to 
wszystkie zaliczki bardzo prędko bę­
dą odrobione. Groźny to jest pomysł 
i ponury; wedle pobieżnego oblicze­
nia, cala literatura pójdzie do krymi­
nału; niemal co drugiemu pisarzowi 
grozi ono od lat pięciu do dwudzie­
stu; Stanisława Wasylewskiego obli- 
czają we Lwowie na lat 77, Lecho­
nia w Warszawie na lat 104; Perzyń- 

skiemu grozi ni mniej, ni więcej tyl­
ko — osiemset czerdzieści lat wię 
zienia. Co do mojej osoby zdania 
są podzielone, wobec tego po wiel­
kie cyfry zwrócono się do obserwa- 
torjum astronomicznego.

Sprawa ta, jako niewykonalna, 
zapewne nie dojdzie do skutku ku 
szczerej boleści wydawców. Próbują 
oni też łagodnych środków perswazji 
i tkliwej namowy.

— Co by to drogiemu panu szko­
dziło? — powiadają do mnie pano­
wie Gebethner i Wolff, — trochę od­
począć na Mokotowie? Książeczka 
gotowa byłaby za trzy miesiące. Jak 
to ładnie ze strony pana Nowaczyń- 
•kiego, źe wziąwszy zaliczkę w Te­
atrze Narodowym, tale pilnie ją teraz 
odrabia!

Tak, tak! Wprawdzie literatura 
nie ścierpł przemocy, ale zastanawia­
jąc się nad tym wypadkiem, docho­
dzi powoli do przekononia, że w o- 
becnych czasach kryminał to nie jest 
taki znów kiepski wynalazek. Jak 
bowiem żyje dziś polski pisarz? Jak 
biedna kościelna mysz, co się żywi 
okruchami stearyny. Tu pożyczy, 
tam nie odda, tu weźmie zaliczkę, 
tam jej nie dostanie; idzie do jedne­
go wydawcy: — .już zbankrutował";— 
idzie do drugiego: — .jeszcze dycha, 
ale do jutra nie wytrzymał* — Ksią­
żeczek nikt nia kupuje, gazety dru­
kują .rozmaitości", tłómaczone z ob­
cych pism, aź dziw, że nie mając za 
co kupić kilograma czernidła, potra­
fią jeszcze tak się nawzajem oczer­
niać, Literat w przystępie rozpaczy 
Zgodziłby się nawet na to, aby — du­
mę powiesiwszy, jak dziurawe portki 
na kołku, — zostać posłem na Sejm, 
gd zie jest tani buiet, ale go me do­
puszczą, Widząc tedy, że w więzie­
niu żyje się doskonale i te można 
tak pisać w miłej ciszy, bez wizyt i 

telefonu, zaczął się w ostatnich cza­
sach głęboko zastanawiać, czy to nie 
iest kariera, szczególnie pod. zimę? 
Rzecz godna jest żywej uwagi.

Najtrudniejszą sprawą jest znale­
zienie powodu, aby się dostać do 
więzienia Mokotowskiego, gdyż do­
stać się tam nie jest tak łatwo. Jest 
to hotel tak luksusowo urządzony, 
źe nie dziwota; tem się też tłómaczy 
wyższość w społeczeństwie byle rze­
zimieszka nad pisarzem na ten przy­
kład Poeta, biedactwo, skomli z zim­
na i biedy na jakiejś mansardzie, a 
pan złodziej ma światło elektryczno 
i kaloryfery i inne angielskie wyna­
lazki. 1 słusznie. Po co komu po­
trzebny jest poeta? A pan złodziej 
robi ruch w interesie; dla niego trzy­
mają policję, sądy, manipulantki, straż 
więzienną, dla niego budują więzie­
nia, o nim piszą gazety, jego fotogra­
fują, jego mierzą, dla niego pracuje 
daktyloskopia, on nie płaci podat­
ków, on jest bohaterem, a jeśli ma 
jakie zdolności literackie i napisze pa­
miętnik, on zdobywa rynek księ­
garski.

A poeta? Pożal się, Boże! I ta­
ki chciałby się dostać na Mokotówl

— Za co — pytam — za co?
To też cały wysiłek głośnych li­

teratów do tego zmierza, aby znaleźć 
racjonalny i prawdopodobny powód, 
do otrzymania mieszkania i wiktu na 
koszt państwa. Jeśli tak dalej pój­
dzie, to jednego dnia więzienie mo­
kotowskie, może być zdobywane 
szturmem przez gromadę ludzi, któ­
rym z oczu patrzy, źe im jest wszyst­
ko jedno t którzy mają jedno marze­
nie: zająć celę po Ńowaczyńskim. 
Wyskrooał on podobno gwoździem 
na ścianie tej celi sentencję mądrą i 
prawdziwą:

.Tyle szczęścia, co człek prześni 
na MoKotowie".

Póidzie, oczywiście, w ruch pro­
tekcja i zacznie się wojna podjazdo­
wa; stosunkowo łatwo pójdzie kryty­
kom teatralnym i kierownikom lite­
rackim teatrów.

— Kto pan jest? — zapyta dy­
rektor Mokotowa, — czem się pan 
zasłużył?

— Nazywam się tak i tak, za­
mordowałem jednego dramaturga i 
dwie komedjopisarki.

— Przyjęty. A pan?
— Wystawiłem Szekspir* i wy­

ciąłem mu, co się dało.
— Z premedytacją?
— Oczywiście!
— K‘yi
Literaci będą się oskarżali o kro­

jone spodnie; óędą powoływali fał­
szywych świadków.

— Panie, mech mnie pan przyj­
mie, choć na pół roku. Udusiłem 
żonę.

— Drobiazg!
— Nic pan w niej nie znalazł!
— Fałszowałem weksie..
— Biedny człowieku, po co? Kto 

panu zeskontował? idź pan do do­
mu... A pan?

— Proszę mnie zamknąć, jestem 
potrójnie żonaty... Proszę mnie ko­
niecznie zamknąć!

— Tutaj? Za trzy żony? Pan 
należy do warjatów, drogi panie, my 
przyjmujemy tylko zdrowych! Do 
domu! Jakie pan ma kwalifikacje?

To pytanie było zwrócone do 
mnie. Szczęknąłem zębami.

— Właściwie to ja specjalnie 
żadnych... Być jedoak może...

— Prędzej! Zbrodnię na stół!
— Parne, ja jestem wielkim zło­

czyńcą: ja się ze wszystkiego śmiejęl
— Nie może być! Pan ma czel­

ność śmiać się w Polsce?
— Dziedziczne obciążenie, pro­

szę pana!
— Kajdany! — ryknął dyrektor,— 

prędko kajdany!
Kiedy mnie prowadzono do raju, 

miałem na gębie uśmiech. Koledzy 
moi patrzyli na mnie z zawiścią. 
Chojnowski płakał, i tłukł głową o 
mur. Trudno! Całej Polski przecie 
nie można żywić na koszt rządu.

Kornel Makuszyński.
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Z całej Polski.
Echa katastrofy pod Starogardem.

W ubiegłym tygodniu rozpoczę­
ły się w mieszanym polsko-niemiec­
kim trybunale rozjemczym w Gdań­
sku rozprawy w sprawie katastrofy 
kolejowej pod Starogardem. Trybu­
nał, któremu przewodniczy generalny 
konsul duński w Gdańsku, p. Koch, 
bawił w ubiegłym tygodniu w Kró­
lewcu celem zaznajomienia się z ma­
teriałem, zebranym przez tamtejszą 
dyrekcję kolejową. Następnie trybu­
nał rozjemczy wyjechał do Starogar­
du celem przeprowadzenia badań na 
miejscu. Ze Starogardu powrócił try­
bunał doGlańska, gdzie odbędzie 
się dalsza rozprawa.

Straszna katastrofa jd rnlcza.
Z Rybnika donoszą o strasznej ka­

tastrofie górniczej w kopalni „Emma". 
Oto dwaj polscy inżynierowi#, po zjeź­
dzie do kopalni ulegli zatruciu gazami. 
V/szelka pomoc okazała się spóźnioną 
— inżynier Skarżyński, zawiadowca ko­
palni i pomocnik jego inżynier Mazur­
kiewicz życie zakończyli.

Aresztowanie komoolstów-kolefarzf.
W nocy z 13 na 14 bm i z 17 na 

18 bm. organa policji politycznej w Ra­
domiu aresztowały około 15 komunistów- 
kolejarzy, znanych ze swej działalności 
wywrotowej na terenie Radomia, którzy 
tworzyli t zw. „dzielnicę komunistyczną" 
w obrębie dyrescji Radomskiej. Dzia­
łalność komunistów na kolei jest znana, 
wystarczy przypomoieć sobie 1 maj 1924 
—kiedy kolejarze dla dobitniejszego u- 
czczenia „czerwonego święta" w pocho­
dzie przed gmachem starostwa w Rado­
miu rozwinęli sztaodar z „godłami ko- 
muoistycznemi", wszutek czego między 
manifestantami, a policją przyszło do 
starcia— oraz azereg straików, a kuźnią 
tego była osławiona sala Z. Z. K. S edz- 
two trzymane jest w ścisłej tajemuicy.

Przykra wrawa.
Jeden z niższych funkcjonariuszy 

pocztowych w Kielcach, Andrzej Brat­
kowski, został w dniu 17 bm. przytapa- 
ny na gorącym uczynku ukrywania a- 
merykańskicb listów. Lecz sumienność 
kolegów Bartkowskiego nie pozwoliła im 
na milczenie, gdy zauważyli nadużycie. 
Zawiadomiony o podejrzeniach naczel­
nik poczty, p. Nebesky, ze zwykłą sobie 
ei ergją ujął sprawę w swoje ręce, spro­
wadził policję i poszukiwacz dolarów w 
samą porę został na „pracy" przyłapa­
ny. Dochodzenie policyine wykryje, czy 
to poszukiwanie w dn. 17 bm. było wy­
padkiem odosobnionym, czy też stanowi 
brzydki nałóg.

Śmierć Koconia.
W ostatnich dniach zmarl w więzie­

niu na św. Krzyżu Stanisiaw Nocoń. 
znany włamywacz i bandyta. Jeszcze 
przed wojną grasował z nadzwyczajnem 
powodzeniem w b. Galicji. jego spryt 
i umiejętność włamywania wykorzysta! 
przed wojną austrjacki sztab generalny 
do wydobycia ważnych mobilizacyjnych 
papierów z oddziału sztabu w Często­
chowie. Potem wrócił do swego rze­
miosła i stał się baudytą mordercą, za­
bijającym i tycn, którzy mu w „pracy* 
przeszaadzali. Wielokrotnie uciekał z 
więzień w sposób poprostu trudny do u- 
wierzenia. Ostatecznie „przyszła kryska 
na Matyska". 1920 roku w Krakowie, 
został zasądzony za swe liczne sprawki 
na aożywutnie więzienie. odsiadywał 
karę na sw. Krzyzu i tu na gruźlicę 
zmarł.

Grypa w Krakowie.
Epidemja grypy przybiera w Kra­

kowie coraz większe rozmiary. Nie o- 
minęła ona prawje żadnej rodziny. Naj­
bardziej zapada na grypę młodzież 
szkolna, tak że w wielu wypadkach sa­
le szkolne świecą pustkami. Przebieg 
choroby jest ztosiiwy w większości wy­
padków poiączony z bardzo silną go­
rączką, lecz uie pociąga za sobą wy­
padków śmiertelnych.

U;arty samobólca.
W dniu 18 om. zdarzył się niezwy­

kły wypadek samobójstwa w Sulejów-

ku. Antoni Woiński, robotnik, będąc w 
stanie silnej depresji moralnej z powo­
du braku pracy, postanowił popełnić sa­
mobójstwo. Wykonuiąc ten zam ar rzu­
cił się pod koła pociągu odchodzącego „ —.-■»
w stronę Warszawy. Jednakowoż, kola | znajdujący się w pooliżu ludzie i po 
parowozu zrzuciły samobójcę z toru, ra- I kilku chwilach wyciągnęli go z wody ale 

niąc go niezbyt niebezpiecznie. Lecz już w stanie beznadziejnym.

Dokoła procesu Steigera.
Lwów, dnia 19 listopada.

Upadek p.Grabsklego wywołał we Lwo 
wie sensację. Kombinacje polityczne zaprzą 
tnęly oplnję publiczną f zepchnęły za­
interesowanie się procesem Steigera na 
plan drugi. Wprawdzie pisma zamiesz­
czają cale kolumny sprawozdań z proce­
su, jednakże nie czyta ich się już tak 
nerwowo, nie zaprzątają one caikuw.cie, 
nie absorbują wyłącznie czytelnika.

Ostatnie dni procesu Steigera nie ob 
fitowały w bardziej sensacyjny posmak

Jedynie ożywiły przewód sądowy 
zeznania narzeczonei Steigera, Marków 
ny, tudzież por. Mroczkowskiego, który 
potwierdził zeznania Pasternarówny.

Świadka oczywiście zaatakowała o- 
brona, usiłując zbagatelizować jego ze­
znania. Następnego dnia trybunał prze­
słuchał znaiomego Steigera, Fichmana.

Świadek widział rzucenie bomby, 
aresztowanie Steigera.

Do policji jednak się nie zgłosił 
ponieważ się bał, aby go nie wzięto za 
wspólnika.

Poruszenie na sali wywołało wpro­
wadzenie Mykietyna, który skazany zo­
stał przzz sąd na 6 lat więzienia za zło­
żenie fałszywych zeznań.

Mykietyn miał stwierdzić, że zama­

SirtW Hi a oM l3l.
Ciekawa wyprawa. — Zdenastowaey oolla. — Cjercaywa walka 

ośmiornicy z krabem.
Ostatnio wyruszyła ku wscho­

dnim wybrzeżom Ameryki Północnej 
ekspedycja naukowa, która obok zba­
dania wód japońskich ma na celu ob­
serwację życia dna morskiego. Wy­
prawa posiada specjalnie urządzony 
statek, różniący się ogromnie pod 
względem budowy od innych. W środ­
ku więc okrętu umocowana jest dłu­
ga, kręcona, kilkusetmetrowa rura, 
zaopatrzona na końcu jakgdyby w 
mały pokoik, którego jedna ściana 
składa się z grubej tafli szklanej, 
mogącej wytrzymać duży napór wo 
dy. Wewnątrz tej podwodnej kabiny 
znajdują się reflektory o bardzo Wy­
sokiem napięciu, szereg precyzyjnych 
luster, aparat kinematograficzny, 
zbiorniki z tląnem i wiele innych 
przyborów. Ze statku prowadzą na 
dół spiralnie wijące się żelazne scbod 
ki, oraz druty telefoniczne i przewo­
dy elektryczne, wprowadzające w 
ruch reflektory.

Miejscowości, któie ekspedycja 
wybrała do zbadania, obfitują w ol­
brzymie ośmiornice, przyczem we­
dług orzeczenia znawców, potrafią o- 
ne być groźne nawet dia małych ło­
dzi, poszczególne bowiem „egzem­
plarze" dochodzą do 10 i więcej me­
trów długości, ważąc wiele centna­
rów. W niedalekiej odległości od ta­
fii szklanei zauważono właśnie mniej­
szego polipa, który trzyma się za­
zwyczaj średniej głębokości (Octopus 
vulgans). Rabuś ten jest jednak bar­
dzo niebezpieczny dla otoczenia i 
rzadko kiedy ustępuje przeciwnikowi; 
gnieździ się przeważnie w norach 
skalnych, trudno jednak rozpoznać 
jego właściwe „ciało", gdyż ukryte 
jest wsrod zwojów ośmiu ramion, 
któremi nakształt macek oplata ofia­
rę. Potwór ten odbywa łowy prze­
ważnie nocą, napadając znienacka na 
upatrzoną zdobycz, jednak2e 1 we 
ame nie gardzi on bynajmniej sma­
cznym kąskiem, o ile nawinie mu 
się koło nory.

W danym wypadku polip na wi­
dok niezwykłego zjawiska 1 rażącego 
światła — schował się prawie natycn- 
mlast pod skała, wobec czego posta­

Woiiski trwał dalej w zamiarze samo­
bójczym. Ostatkiem sil dowlókł się do 
pobliskiego walu okalającego głęboką 
sadzawkę i z tej wysokości stoczył się 
w głębie wody. Samobójcę spostrzegli 

chu dokonali członkowie organizacji te- 
rorystycznej Pańczyszyn, Fidyk i Charkiw.

Myk 1 etyn w dłuższem zeznaniu wy- 
laśnil, że jeszcze w szkole zajmował się 
polityką i wraz z braćmi Pańczyszynam 
i niejakim Poturajem zorganizował kolo 
komunistyczne.

Ustąpił potem do partji komunisty­
cznej i spełniał tam rolę L zw. „techni­
ka", t. j. kolportera literatury komuni­
stycznej. Zdawało mu się, że policja 
jest na tropie organizacji komunistycz­
nej i uciekł wtedy ze Lwowa.

Po pewnym czasie wrócił, a brak 
środków na utrzymanie skłonił go du zwró­
cenia się do komisarza Kajdaaa z ofia­
rowaniem mu swych usług.

Z końcem sierpnia dowiedział się, 
iż ma być dokonany zamach na Prezy 
denta Rzplitej 1 zawiadom.! o tem komi­
sarza Kajdana. Ten jednak podobno zba­
gatelizował te wiadomości.

Na tych zeznaniach Mykietyna try­
bunał zamknął rozprawy.

Mykietyn zapewne będzie objektem 
zaciekłych ataków oorony, która nie po­
mija najmniejszej sposobności, chcąc 
w ten sposób wybielić Steigera.

K—ski.

nowiono wywabić go przy pomocy 
podstępu. Zatelefonowano więc na 
pokład i wkrótce stamtąd zaczęto ci­
skać do wody specjalnie do tego ce­
lu spreparowane kule, zawierające 
w sobie wapno niegaszone.

Powyższa czynność jest bardzo 
żmudną, gdyż wiele z nich wpada 
gdzieindziej 1 mało która dosięga 
właściwego celu. Jednak szczęście 
tym razem dopisało wyprawie, gdyż 
jeden z pocisków wpadł właśnie tuż 
obok wejścia do szczeliny skalnej, w 
której schował się ośmionogi po­
twór.

Wkrótce też po roztopieniu się 
masy ochronnej wapno, burząc się, 
zaczęło wydzielać gryzącą substancję, 
która wreszcie dotarła także i do 
kryjówki polipa. W jednej chwili po­
twór wyskoczył z kryjówki i jak strza­
ła popłynął ku przeciwległej skale. 
Przez jakiś czas nie można było ni­
czego widzieć, gdyż „Octopus", uwa­
żając widocznie wapno za groźnego 
wroga — zrobił natychmiast użytek z 
najlepszej swej broni, otaczając się 
momentalnie gęstą chmurą bronzo- 
wej cieczy, zasłaoiającej go całkowi­
cie. W jakiś czas dopiero zauważono 
polipa o kilka metrów dalej, nasrożo- 
nego pod skałą, gdzie czuł się chwi­
lowo bezpiecznym; jednakowoż rnu­
siał być bardzo rozjuszony, skoro nie 
zaniechał wyrzucania owej cieczy, 
która przybierała coraz inny kolor.

Kiedy przypatrywano się z wiel­
ką uwagą temu interesującemu zja­
wisku — zbliżył się niepostrzeżenie 
do polipa ogromny krab, który za­
pewne Chciał skorzystać „z ataku 
chemicznego* śmiertelnego wroga i 
przesunąć się cichaczem ku własnej 
kryjówce.Tymczasem oczyściła się nie­
co woda i „Octapus" spostrzegł swo­
ją oliarę, wobec czego homar — po­
nieważ na cofanie się było zapóźno— 
przybrał obronną postawę. Tymcza­
sem ośmiornica wydawała się zrazu 
bardzo zdziwiona, poczem rozpłasz­
czyła się potwornie, celem przeraże­
nia wroga, a następnie dopiero zaczę­
ła zataczać coraz mniejsze kręgi do­
okoła kraba- któr» rnusiał rad mo rad,

obracać się ustawicznie i obserwować 
jaj ruchy. Atakowany parował wszel­
kie niespodziewane chwyty porusze­
niem wielkich szczypiec, które z za­
dziwiającą wprost zwinnością i szyb­
kością wysuwał w różnych kierun­
kach. Po chwili polip odwrócił się i 
jednym susem zatoczywszy w górę 
koło, rzucił się niespodziewanie na 
homara, zanim tenże zdołał się zorien­
tować, gdzie zmkł jego przeciwnik. 
Powstała zażarta walka, albowiem o- 
śmiornica pochwyciwszy homara w 
swe macki — zaczęła go dusić z ol­
brzymią siłą. Widząc się w takiej o- 
presji, skorupiak przeszedł również 
do ofenzywy 1 zatopił pancerne no­
życe w na|dotkliwszem mieiscu tuło­
wia „Octopusa". Polip zwinął się z 
okropnego bólu i wydzielił ze siebie 
cały zapas farby, tak, że przez dłuż­
szy czas walczący znikli z oczu, a 
kiedy wreszcie ukazały się oba po­
twory — ośmiornica nie miała na so­
bie żadnej widocznej rany i broniła 
się przed dalszymi zaciętymi atehami 
homara. Niestety tego ostatniego co­
raz bardziej opuszczały siły, gdy tym­
czasem polip zasłaniając się tylko je­
dnem ramieniem, rezerwował sobie 
widocznie na później siły pozostałych 
macek. Wkońcu osłabiony skorupiak, 
dostawszy się w sploty ramion ośmior­
nicy, rnusiał otworzyć nożyco i pod­
dać się napastnikowi, który jednym 
ruchem oderwał mu głowę, poczem 
wsączył w pokonanego ciecz s gru­
czołów ślinowych. Uczestnicy wypra­
wy zdumieli się momentalną działal­
nością jadu, albowiem ciało kraba za­
częło najpierw lekko drżeć, później 
rzucać się aa wszystkie strony, co 
nie trwało wszakże długo i pokonana 
ofiara wyprężyła się poraź ostatni. 
Jednak ośmiornica nie zabrała się da 
uczty, onieśmielona widokiem kabiny 
obserwacyjnej i zostawiwszy łup na 
miejscu, cofnęła się do nory.

Ł S.

Wieści z Rosji
Akcla Polaków aa Ukrainie.
„Izwiesfja* donoszą, iż w Char­

kowie odbyło się zebranie członków 
waiechukratńsklego centralnego komitetu 
narodowości polskiej. Zebraai postaao- 
wlli zwrócić się do prezydjum ukraiń­
skiego „Wcika* z prośbą o przedsta­
wienie na najbliższej sesji sprawozdania 
rządu ukraińskiego o pracy wśród mniej­
szości narodowych. Z powodu wielkiego 
zapotrzebowania literatury polskiej, ze­
branie postanowiło zwiększyć wydawni­
ctwo książek, broszur I podręczników w 
języku polskim.

Pomnik Lenina na wnikanie.
Jak donosi prasa sowiecka, zostanie 

w najbliższym czasie ustawtony na naj­
wyższym wulkanie w okolicy Wfadywo- 
stoku pomnik Lenina. Pomimo, iż z kra­
teru wulkanu wydobywa się dym, uwa­
żany on jest wygasły. Pomnik będzie 
wysokości 7 metrów, statua Lenina zo­
stanie odlana z bronzu.

Dziwna cenznra.
Rząd sowiecki wyda! rozporządzenie, 

polecające przeprowadzić rewizję we 
wszystkich ksęgarniach i skonfiskować 
książki o charakterze kontrrewolucyj­
nym. Rozporządzenie wylicza rodzaje 
dzie! naukowych, które powinny być 
skonfiskowane. Do takich zakazanych 
książek należą dzieła napisane w duchu 
filozcfji idealistycznej, okultyzmu, spiry­
tyzmu, teozofji, jak również książki tra­
ktujące o frenologji, czarnej magii, sen­
niki. Dzieia polityczne, zawierające wy­
stąpienia polityczne przeciwko rządowi 
sowieckiemu, lub socjalizmowi wogóle, 
książki, których treść wskazuje na obro­
nę monarchji konstytucyjnej, republiki 
demokratycznej, zgromadzenia narodo­
wego, powszechnego glosowania, swo­
body przekonań, powinny również ulec 
konfiskacie. Podobny los spotkać wi­
nien książki prawnicze, komentujące usta­
wy carskie, oraz dzieła pedagogiczne, 
które traktują o nauczaniu rengji, podrę­
czniki szkoiue, które piszą 0 mądrości 
boga, rozprawy o memorainoścl darwi- 
nizmu, traktaty o możności pogodzenia 
wiedzy 1 wiary, książki dla miodziezy, 
wychwalające monarcnizm, cara, mini-, 
suów, sziacntę, cerkiew, wojnę i kapi­
talizm.



8. ,1 S K P A‘ - <=rbn»ą 21 Hstonads 1925 roku. Nr. 267.

OGŁOSZENIE.
W rejestrze Handlowym przy Sądzie Okręgowym w So snów- 

cu dokonano dnia 24-go października 1925 roku następujących 
wpisów:

Dział A.
1886. .Inżynierowie L. i M. Rudowscy — Dom Techniczno- 

Handlowy". Na mocy plenipotencji, zeznanej przed notariuszem ja - 
sińskim dnia 19 stycznia 1925 roku została udzielona Janowi jeżew­
skiemu łączną prokura.

2174. Wykreślono firmę .Żelazo i Emalia — Wulf Glajtman 
i S-ka" w Olkuszu.

2177. Pierwsza Będzińska Fabryka zeszytów .Renoma" oraz 
skład papieru, tektury i materiałów piśm ennycb, lakób Berman, 
w Będzinie, ulica Małachowskiego nr. 22. Firma istnieje od roku 
1911. właściciel Jakób Berman zamieszkały w Będzinie, ulica Mo­
drzejowska nr. 22.

Dnia 26 października roku 1925.
2178. Spółka firmowa Kopalnia Węgla .Halina" A. Modze­

lewski, W. Filipczyński i S-ka w Niwce' powiatu Będzińskiego. 
Spółka ma na celu eksploatację i sprzedaż węgla .Działalność roz­
poczęła 28 stycznia 1919 roku. Wspólnicy: 1) Karol Płodowski , 
Sosnowiec. 2) Antoni Zawadzki. Sosnowiec. 3) Antoni Berna- 
dzikiewicz, Sosnowiec. 4) Michał Wolny, Niwka. 5) SoadKobier- 
czyni po Alfonsie Modzelewskim .— Halina Zawadzka. M nątkiem 
spółki zarządzają i rozporządzają wszyscy wspólnicy, orzyczem 
sprawy ważniejsze rozstrzygane są większością głosów Zobowią­
zania firmy podpisuje Antoni Zawadzki z jednym z pozostałych 
wspólników. Do działania w imieniu Haliny z Modzelewskich Za­
wadzkiej został upoważniony mąż jej Zygmunt Zawadzki. Pomię­
dzy Haliną Zawadzką a mężem jej została ustanowiona na mocy 
intercyzy wyłączność majątku i wspólność dorobku.

2179. .Szlama Frochtcwajg" — handel łokciowy w Będzinie. 
Stary Rynek nr. 25. Firma egzystuje od roku 1916 Właściciel 
Sztama Frochtcwajg zam, w Będzinie, Kollątaia nr. 44 Pomiędzy 
Sztamą Frochtcwajgiem a żoną jego została ustanowiona na mocy 
intercyzy wyłączność majątku i wspólność dorobku.

2180. Spółka f rmowa .Fiszer i Rechnic" z siedzibą w Bę­
dzinie, Kołłątaja nr. 33. Spółka ma na celu prowadzenie handlu 
skórami i przyboraml szewckimi. Działalność rozooczęła w dniu 2 
czerwca 1925 roku. Wspólnicy: 1) Izaak vel Icek Fiszer, Będzin, 
Małachowskiego nr. 2. 2) Bernard vel Berek Rechnic, Będzin, Kodą- 
taia tr 6. Zarząd interesami spółki należy do obu wspólników. Każdy 
wspólnik ma prawo samodzielnie odbierać dla spółki wszelną ko- 
resp ondencję, pieniądze za przekazami, przesyłki towaru oraz pod­
pisy wać w imieniu spółki rachunki, korespondencje, pokwitowania. 
Weksle, żyra wekslowe, akty urzędowe powinny być podpisy­
wane przez obu wspólników. Pomiędzy Bernardem Rechnicetn a 
jego żoną została ustanowiona na mocy Intercyzy wyłączność ma­
jątku i wspólność dorobku.

Do działu B. dnia 22 października 1925 roku.
132. Wykreślono firmę: »Dom Handlowy — Merkuropal" — 

spółka z ograniczoną odpowiedzialnością w Będzinie.
15. Zakłady Przemysłowo-Handlowe .Dźwignia" spółka ak­

cyjna. Radę zarządzającą stanowią: 1) Bogumił Meyer, 2) Franci­
szek Matuszewski, 3) Ludwik Piątkowski, 4* lan Wengris, 5) Sta­
nisław Kraupe, zastępca bttfan Maleszewski. Udzielono łączną pro­
kurę Stanisławowi Kierszteiuuwi. Wykreślono prokurę Mieczysła­
wa Waraty.

Dnia 24 października 1925 roku.
6. .Tow. Akc. Odlewni Stall i Zakładów Mechanicznych 

Brada Bauerertz". Do podpisywania czeków zostali upoważnieni: 
Sa modzielnie (1 podpis) Jerzy Bauerertz, Stanisław Bauerertz, Fran­
cis zek Bauerertz i Józef Sperber, łącznie (dwa podpisy) Jan llchnast 
Bolesław Śliwiński i Mieczysław Lubicz-NawrockL

Do działu A. dnia 30 października 1925 roku.
2112. .Mendel Kromolowski i Synowie" w Będzinie. Otwo­

rzono oddział w Katowicach pod firmą .Skład skór M. Kromołow- 
ski i Synowie, oddział w Katowicach".

Dnia 3 listopada 1925 roku.
111. .Stefan Retman" w Będzinie. Udzielono łącznej proku­

ry Zenonowi Salskiemu i Stanisławowi Rucińskietnu.
Dnia 5 listopada 1925 roku.
1040. Czeladzkie Wapienniki i Kamieniołomy .Brynica" w 

Czeladzi F. Maruszewski l R. Boruchowska. Wykreślono prokurę 
Icka vel Izydora Boruchowskiego,

Do działu B. dnia 4 listopada 1925 roku.
226 .Odlewnia Żelaza i Bronzu .Łączność" w Dańdówce — 

spółka z ograniczoną odpcwiedzialnością* z siedzibą w Dańdówce, 
pow. Będzińskiego. Spółka ma na celu urządzenie i prowadzenie 
odlewni żelaza i bronzu. Działalność rozpoczęta dnia 12 września 
1921 r. Kapitał zakiaoowy wynosi zł. 10.000 i dzieli się na 400 
uozia.ów po zł. 25—udział całkowicie wpłacony gotówką. Zarząd 
stanowią: 1) Stanisław Adamczyk, 2) Stanisław bargiel i 3) Wła- 
aysław Bąkiewicz. Weksle, przekazy i inne zobowiązania pieniężne 
oiaz umowy i konuakty winny być podpisywaue przez wszysUich 
członków zarząou. Każdy członek zarządu ma prawo samodzielnie 
podpisywać zwyKią koiespondencję, inkasować należności, wysta­
wiać racnuoKi, otrzymywać wszelką korespondencję, wysyłać 
i otrzymywać towary i ładunki. Spółka z ograuiczuuą odpowie­
dzialnością. Akt spółki zeznany został dnia 12 września 1921 r. 
przed not. Jasińskim za Nr. 14U9. Zmiany i uzupełnienia nastąpiły 
na mocy aktów zezuauych przed t,mze notariuszem dnia 2ó-go 
czeiwca ly23 r. za Nr. 14/8, dnia 10 kwietnia 1925 r. za Nr. 547 
i dnia 28 sierpnia 1925 r. za Nr. 1171. Spółka zawarta zostaia 
na lat 15. 7720

Sprzedaż Składu fiBlecznege.
Syndycy ostateczni upadłości firmy .E. Grochowski* 

zawiadamiają, że w dniu 23 go b. listopada od godziny 
9-ej — 11-ej rano w Dąbrowie Górniczej odbędzie się 
sprzedaż z licytacji składu aptecznego upadłej firmy, 
znajdującego się w Dąbrowie przy ulicy Króla Sobieskiego , 
wraz z całkowitem urządzeniem sklepowem.

W tymże dniu od godziny 11 — 12 rano odbędzie się 
sprzedaż z licytacji ruchomości domowych (mebli) tejże f rmy 
znajdujących się w mieszkaniu E. Grochowskiego w Dąbro­
wie Górniczej przy ulicy Miejskiej nr. 3.

Spis inwentarza składu oraz mieszkania oglądać można 
codziennie w godzinach biurowych w kancelarji syndyka 
R, Morgulca w Dąbrowa, (ul. Króla Sobieskiego Nr. 6.

Lokale.
10 groszy za wyraz

Odnaime pokój umeblowany z ca- 
łodzicnnem. lub częsciowem u- 

trzymaniem 2 solidnym panom Wia­
domość Adm. .Iskry* dla |, G 

____7642-1

Do wynajęcia duży lokal, nadaiacy 
się jako garaż na kilka auto­

mobili i warsztaty. Wiadomość w 
Adm. ,ls’r'‘.7699-2

| Poszukiwane 5 groszy za wyraz. Q

łĄ/dowa inteligentna w średnim 
wieku, poszukuje posady samo­

dzielnej zarzadczyni domem i wycho­
wawczyni dzieci, lub na probostwo. 
Łaskawe oferty proszę składać do 
Adm. .Iskry" pod .Samodzielna".

Licytacja składu rozpocznie się od sumy zł. 3000 in 
plus, mebli zaś poczynając od najaiżscej ceny in plus.

Syndycy ostateczni

7695-1

Różne.
10 groszy za wyraz. I

Marjan Jagiełtowicz, 
Roman Morgulec.

phoroby serca, astma. Lecznica 
.Salus* Kraków Szulskiego 

7068-1

Dwór 428 mórg na Górnym SsasKu 

w dzierżawę 
c/a dzierżawy 1933 r. 7589

z kompletnym nutentarzem 29 koni, 21 szt. bydła.
Cena 40 000 zł. — Jest natychmiast do odebrania
Wszystko bliższe w Biurze pośrednictwa realności i majątków ziemskich 

Zuppa & Baldy. Król Huta ul. Gimnazialna 32 Tel. 156

Stenografii wyucza wszystkich bez­
płatnie, listownie: Instytut Steno­

graficzny. Warszawa. Mokotowska 39 
74ri8 7

Najęcie znaiuą. panie i panowie 
£-> Dochód około 4.50 zł miesięcznie. 
Bliższa wiadomość i okazy wysyła za 
nadesłaniem 3.5 » zł (ze zaliczką 4.50 
zł j. Wiad. Wilek, Poznań. PodgOrzc 
10/33 '7678 Hi

Uuzieiam lescii w zakresie o klas.
Wiad. . skra*_________ 7695-1

Niniejszym podaję do wiadomości 
że za drugi zaciągnięte przez żo­

nę mu ią Teklę Pilarską nie odpowia­
dam. Dn 2i/Xl 25 Józef Pilarski 

Tr-*
|/ aoital przypnę puj wonią g* .ra u ą 
■* dam dobry nrocent Wiadomość 
Adm .iskry* Sosnowiec. 7737

Obwieszczenie.
Komornik przy Sądzie okręgowym w Sosnowcu, rewiru So­

snowieckiego, Stefan Morgiewicz, zamieszkały w Sosnowcu, Drzv 
ulicy Kol.ątaja Nr. 3 obwiesz.-za. że na żądanie lózsfy Ostrowsklei 
i w wykonaniu decyzii Sąiu Okręgowego w Sosnowcu z dnia 9 
marca 1925 r. za Nr. A. 375/25, ujętej w formie klauzuli 
wykonawczej, w dniu 14-go stycznia 1926 r. o godzinie ll-ej rano, 
w sali posiedzeń Są.iu Okręgowego w S»snowcu, przy ulicy Sze- 
nowskiej Nr. 19 odbędzie się sprzedaż orzez publiczną licytacię 
nieruchomości miejskiej, o przestrzeni 290 sążni kwadr, czyli 71 
prętów kwadr, bez budynków, lecz obwiedzionej par<anem z de­
sek, położonej w Sjsnowcu przy ulicy Piłsudskiego róg Dalekiej 
oznaczonej Nr. pil. 126, a hip. 354, należącej do Jana Kotarby 
w 3/4 i nieletnich: Anny i Ireny Zaiąc w 1/4.

Powyższa ni eruth >mość w 1/4 jest w dzierżawie przez lana 
Kotarbę na przec ąg trzech lat od dnia 4-go sierpnia 1924 r. dłu­
gami hipotecznymi nie obciążona.

Do licytacji oszacowana na sumę 2000 zł. i od tej sumy 
zacznie się licytacja.

Nieruchomość ta podlega sprzedaży w całkowitym komplecie 
podług opisu, dokonanego w dniu 17 października 1925 r.

Życzący sobie przyjąć udział w licytacji obowiązany jest 
złożyć kaucję w kwocie zl. 200.

Warunki licytacyjne mogą być przejrzane w kancelarji ko­
mornika w godzinach przyjęć a w dniu sprzedaży w kancelarji 
wydziału cywilnego Sądu Okręgowego w Sosnowcu.

Komornik Sądowy Morgiewicz.

Sosnowiec, dnia 17 listopada 1925 r. 7721

I Zgubione dokumenty, fl
10 groszy za wyraz. |

Bcrnatek fózet obcokrajowiec agu 
bił tymczasowy dowód osobisty 

wydany przez star. Będzin 766 > i

« MillilW c
q z kapitałem do po- 

większenia i rozwlnię- 
cia dobrze prosperu- —k

< lącej księgarni zaraz 
przyjmie księgarnia £ 
.POLONIA" Sosno- — 
wiec, Hale .Rozwoju".

7735-2

| iiroDBe ogioszsflia. |

I Kupno i sprzedaż.
10 gruszy za wyraz.

Meble, otomany różne do wybo­
ru za gotówkę i ua raty. So­

snowiec Pogoń, ulica Nowopogoń- 
ska bir 17. Bracia Antczak. 7405-21 
f)o sprzedan a samochód 6- cio oso

Wicherkiewcz Mieczysiaw zguoił 
nartę mobilizacji, wydaną przez 

PaU ■ ■snowiec. 7o7 -I

Bilu.» rtauc sze* z_Uoii »siązec*kę 
w olszową, wydaną przez PKli 

Sosnowiec. 7700-2

Iózef Adamczyk zgubił książkę Ka­
sy cnorycn, wydaną przez kop 

.Piaski*. ___ 7713-2 ______
Pięta c Paweł zgubił książeczkę Ka­

sy chorych, wydaną .-rzez kop 
.Mortimer". _ 7649-1___
Łomieć Kazimierz zgubił książeczkę 

Kasy chorych, wydaną przez fa­
brykę .Fitzner i Gamper* w Sosno- 
wcu^___ 
Unia uipśźvć^guoi<a patent li? *a 

tegurji na sprzedaż bielizny, wy 
dany przez ,lzbę skarpową* w So­
snowcu. 7733___
Kaima Frenkiel zgubił dowod oso­

bisty, wydany przez star Będziń­
skie. ____ 7742-3
A oram-Mordka Pański zgubił ksią- 

żecz.ę wojskową, wyd. przez 
PkU oędzin i świadectwo ślubne, wy­
dane przez Magistrat Będzina. /731-3 
p'ksztain Hastiel zgubił portfel za- 
4-» wiera|ący książeczkę wojskową, 
wydaną przez PKU oosnowiec i 2 
we*sle po 75 zt Izaaka Fromntćra 
żyrowane przez Hermana Bameis-.n,

IZołodziej Stefan zgubił wyciąg i 
** zsiąg ludności, wydany przez gm. 
jansicę. 77z9
^zyndler Konstanty zgubił książkę 
O aasy cnorycn, wyd. przez aop. 
.ł-lora". 7730
^kradziono w Zawierciu portfel z 
O pientęozmii książeczkę wo,skuwą, 
wydaną przez RzcU oosnowiec ua 
nazwisko Porębskiego rranciszka 
Lasaawie proszę o oueslame książe­
czki do aam. ,is*ry" w Zawierciu. 

774o

1U1-2

kĄ/ujciecDuwski Wiadys.aw zguoił 
*• csiązeczkę Kasy cnuiycn wr. 
lo^.z/2, wydauą przez kopalnię .Ka­
zimierz". ____ 7741
ą ^meszka Lebiedzka zgubiiak siążki 

ruisy cnorycn, wydauą przez kup.
,iVeuaro~. 7737
y goniono patent na pruwaozeme 

..awiarni, nazazy płatnicze Magi- 
BUacste i Wojewódzkie oraz wyciąg 
ludności, wystawiuue na unię jozety 
otacuers*iej, które się uuiewazuia- 

7s44-2
ygubiono dowód osobisty, wysta" 

wiuuy na Walię USieczą, ora* 
aaiązeczaę wa»y cnorycn ua itm'* 1 
sunisiawajggawrąiua^

U bo wy, kryty. WiaaumoSć Dąoruwa 
Górnicza, Reaen, ulica Wesoła li.

7o51-2
r 'egiuwsm a Ma|a il poleca: my- 
** aia, peifumy, wody, kosmetykę, 
ceny tabryczne. 773o

I Posady i prace. I 
aofiarowane 10 groszy za wyraz. |

•Jotrzebny pracownik fryzjerski od 
* zaraz zdolny. Kuczm.erczys. Dę­
blińska, ?.•-? 2
Potrzebny zaraz czeladnik szewcki- 

biowopoguńska 32, A. Kaiista- 
niw


